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Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 1 ® eeulów oii jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Doniesienia o ślubach, zaręczynąch i inne prywata* 
komunikaty po kronice za jeden wiersz SO ct.

prvwatne korespondencje 1 8  i nekrologia 3 0  eeatów *d 
wiersza.

Ikrobne ogłoszenia l 1/, centa od wyrazu. Pomieszkania 
i sklepy po 1  ct. od wyrazn.

Reklamy w rubryce Nadesłane 30  ct. od wiersza

Lwowir Wtorek <!ma 28 Starca I89H t.

wyefoofos rod7ienn<C! me wv«ac£aiąc n ię lM  ; o godzinie K  fcanc

K o k

Przedpłata wynosi we L w o w le :
■loi ime 18 zł. — półrocznie S. — kwartalnie 4 u 

;>0 ct. miesięcznie 1 zł. 5u ct., za pmesyłkc d* 
demu Jjpłaca się 20 ct miesięcznie, 

i  pnrsyłką pocztową w paia.wie austijackiem, roczni* 
24 zł. — półrocznie 12 zł. - kwartalnie 8 zł -  
j&iesifcznie 2 zL 

> r rzcsyiką pocztową za granicę do całych Niemiec roczni* 
50 marek — kwartalni* 12 marek 50 fanigów - 
do pranej, Anglji, Włoch i Szwa.ica.rji rocznie hi 
franków — kwe Halnie 20 braków. 

k nru Redakc j i  .Dziennika Polskiego*, elac Mm.aei 
liczba 6 i 7. Telrfon Nr 171.

R ę k o p i s ó w  B*d i l c j a  n i e  z w r a c a

Numer „Dziennika Polskiego*' kosztuje 0  ct

„DZIENNIK POLSKI”
kosztuje

w© Lwowie: 
kwartalnie zł. 4*50 ct. 
miesięcznie zł. 1 *50 ot.

na prowincji: 
kwartalnie zł. 6* -  d  
miesięcznie zł. 2 cl

(Za przesyłkę do domu m>esieczn!e 20 o t . )  

Prenum eratorow ie .D ziennika Polskiego* mogą 
nadto prenum erow ać

po z n i ż o n e j  c e n i e
najlepsze pismo dla kobiet (w raz z krojem  i do

datkiem  powieściowym)

„ B I . U 8 Z C Z ”
po cenie:

we Lwowie: 
kwartalnie zł. 1*50 ct. 
mleslęcznlezł. — *50 ct.

na prowincji: 
kwartalnie zł. 2*40 ct. 
miesięcznie zł. —*80 ct.

Obłuda doktrynerska.
Lwów 27 m arca.

S praw a zm iany regulam inu sejm owego 
według wniosków p. U r b a ń s k i e g o ,  k tóra 
w dniu dzisiejszym ma być przez sejm  zała
tw  oną, spotkała się z dziwnym  uporem  i nie
chęcią żywiołów z opozycji. Ze R usini, zwła
szcza odcienia radykalnego, są przeciwni wszel
kiem u rozszerzeniu atrybucyj m arszałka sejm u, 
że nie chcą widzieć w regulam inie takich pa
ragrafów , które uniem ożebnią w przyszłości 
w sejm ie taktykę a la  W olf i spółka, to zu
pełnie dla nas zrozumiale. Mniej natom iast m o
żemy pojąć opozycję tz. lewicy dem okratycznej 
i posłów, należących do stronnictw a ludowego. 
Nie przypuszczają przecież — bo chyba nie są 
tak naiw ni — aby proponow ane obostrzenia 
regulam inow e były skierow ane przeciw opozycji 
p r z y z w o i t e j ,  w granicach legalności się po
ruszającej, walczącej w danym  razie z całą de
term inacją, ale z godnością o r z e c z ,  a nie 
form ę i nie zam yślającej uciekać się do b ru ta l
nych sposobów  gardła, pięści i... butów , ja- 
kiemi zapełniony jest arsenał wiedeńskiej ob
strukcji... Opozycja — jako taka — jest w ka- 
żdem ciele ustaw odaw czem  w r ę c z  k o n i e 
c z n ą  i gdyby jej nie było gdzie i kiedykolwiek, 
to  dopraw dy w interesie dobra publicznego 
stworzyć by ją  trzeba, — ale, pow tarzam y to 
z naciskiem , o p o z y c j a  p r z y  z w  oi  ł o,  sza
nująca siebie i przeciwników, szanująca powagę 
reprezentacji, tę św iątynię, w której dla dobra 
społeczeństwa radzą i uchw alają ustaw y jego 
brańcy.

Przeciw t a k i e j  o p o z y c j i  z pewnością 
nikom u przez m yśl nie przyszło, kuć broń  w 
form ie represa^ów  regulam inow ych -  ale tylko 
przeciw tak ie j! T rudno jednak dziś przewidzieć, 
co przyszłość nieznana w swem tonie kryje! 
T rudno  z góry orzec, czy do sejm u nie wejdą 
kiedy żywioły burzliwe, niszczycielskie, k tóre 
zdołają skupić około siebie garstkę s t a ł y c h  
m a l k o n t e n t ó w  i na wzór i podobieństw o 
spółki szenererowskiej zaczną prowadzić obstruk
cję, z wielką oczywiście szkodą dla kraju  i jego 
interesów  ekonomicznych i socjalnych. Aby módz 
skutecznie zapobiedz t a H e j  ewentualności, na
leżało zapełnić lukę w regulam inie, który uchw a
lono Drzed laty, gdy zupełnie inną była fizjo- 
gnom ja k .a ju  i stronnictw  politycznych i który 
poprostu  nie byłby v* stanie sprostać zadaniu 
sw em u w razie, gdyby zasala konieczność r a 
t o w a n i a  9ejmu przed wichrzycielstwem w ar- 
togłow ów  i krzykaczy, albo szalbierzy polity
cznych... Uzupełnienie regulam inu w tym  właśnie 
kierunku może i pow inno nastąpić — rzecz 
prosta  — t y l k o  w c z a s a c h  s p o k o j n y c h ,  
gdy reprezentacja kraju  nie je s t m iotana burzą 
ro z t ełzanych nam iętności, gdy m ury sali obrad

me zostały jeszcze sprofanow ane wybucham i 
dzikiego prostactw a, którego B: gu dzięki w ło 
nie reprezentacji naszej n ie  m a  j e s z c z e !  P o 
zwolimy sobie tę  rzecz ilustrow ać przykładem  
z powszedniego życia. Czlowi°kowi o najzdrow 
szych zębach może jeden i druid ząb się nad- 
p9uć. W tedy dbały o resztę swego uzębienia 
idde  do dentysty, abv otw ory zaplom bować, 
ale nie wtedy, k i e d y  j u ż  m u  b ó l  s z a l o n y  
d o s k w i e r a ,  lecz właśnie t y l k o  w t e d y ,  gdy 
ten ból albo zupełnie ustał, lu b 'w ca le  jeszcze 
się nie objawia.

Niechęć lewicy sejm owej i ludowców prze
ciw zaproponow anym  zm ianom  w regulam inie, 
— gdy się zastanaw iam y spokojnie nad  póbud- 
kam i, jakie ją  zrodzić mogły — w yolyw a czy
sto z d o k t r y n e r s t w a ,  które d la  f o r m y  
yotowo każdej chwili rzecz sam ą poświęcić. Pa- 
ncw ie m enerzy lewicy — a ,z a  panią m atką* 
ludowcy nasi w stylu pp. Bojki i Średniawskie- 
go — uw ażają się ciągle jeszcze za spadkobier
ców i przedstawicieli owych haseł pseudo-liberal- 
nych, k tó re  dobre lat tem u 60, w zaraniu ery 
konstytucyjnej, dzisiaj są niczem innem , jak 
w iązanką pustych frazelów , o tyle szkodliw 
szych w tym  w ypadku, że om am iają słabszy  
bezkrytyczne um ysły huczkiem słów gó rno lo 
tnych i zasłaniają im oczy na realne postulaty 
naszego życia politycznego i społecznego. D e
klam ow anie napuszyste o .kagańcach*, o k rę
pow aniu swobody krytyki w s.;jmie, o chęci 
wyposażenia władzy każdorazowego m arsza lia  
jakiem iś a u t o k r a t y c z n e m i  atrybucjam i, 
ażeby z ich pom ocą inógł na wodzy trzym ać 
k a ż d ą  opozycję — to jesl zapraw dę taktyką 
obliczoną chyba na popularność w śród tych sfer, 
które na  każdem zgrom adzeniu w yborczem , czy 
sejm iku relacyjnym , chrypną ze stereotypow ych 
o srz y k ó w : .h ań b a!*

Mamy też zbyt dobre w yobrażenie o rozu
mie i doświadczeniu politycznem przew óiców  
lewicy, ażebi simy na chwilę przypuszczali, iż 
o n i  s a m i  w t o  w i e r z ą ,  co w tym  razie 
z wielkim rozm achem  patetyczności wygłaszają... 
I właśnie ten brak  , dobre wiary* w tym  wy
padku i wielu innych okazjach u naszych p a 
nów liberałów starego, w i e d e ń s k i e g o  kroju, 
boli nas i sm utkiem  napełnia... On to spraw ia, 
że nietylko z podejrdiw ością, ale naw et z żalem 
i niechęcią m uszą od nich odw racać się te b a r
dzo liczne zastępy s z c z e r z e  d e m o k r a t y 
c z n e  i z d r o w o  p o s t ę p o w e ,  k tóre z na
tury  swych p rze io n ań  I swego m iejsca w spo
łeczeństwie, m usiałyby w innym  ra :ie  grom a
dzić się pad  sztandarem  tz siro inic^wa dem o 
kratycznego.

O b ł u d a  d o k t r y n e r s k a  — bo trudno 
inaczej się wyrazić — przegradza, jak przepaść, 
te zastępy od stronnictw a tych .urzędow ych* 
dem okratów .

Ze Szląska.
Cieszyn 25 m arca.

Z doniesień telegraficznych wiecie już o prze
biegu obrad naszego sejm u, w którym , dzięki 
niesprawiedl-wej ordynacji wyborczej, Niemcy 
posiadając większość i w swem sznwinistycznfm  
zacietrzewien u, nie uznają naw et najsłuszniej
szych żądań słowiańskiej mniejszości. W szak i 
ta  odrobina sprawiedliwości, k tórą  w nowych 
rozporządzeniach lęzyhowych przyznano Pola
kom i Czechom na Szląsku, stoi Niemcom ko
ścią w gardle a nie m ogąc w prost znieść tych 
rozporządzeń, podnoszą przeciw nim protesty 
na najrozm aitszych zgrom adzeniach, a naw et 
na pierwszem posiedzeniu sejm u. va wniosek 
dwóch prawdziwych — jak  wskazują nazwiska 
— Niemców, d ra  Bukowskiego i dra Rocho- 
waÓ9kicgo, v :ększość sejm owa uchwaliła wnio
sek nagły o zniesienie rozporządzeń językowych. 
Polscy i czescy posłowie założywszy protest 
przeciw tem u, me brali udziału w glosowaniu.

Nnwe rozporządzę: ie językowe nie jest 
atoli wykonyw ane tak, jak być powinno, a do

wodem tego choćby interpelacja posła d ra  Mi
chejdy, w sejmie saląskim, Który wystoso 
wał do prezydenta kraju  prośbę, by się 
za pyt? ł m inistra 9Drawiedliwości, czy m inister
stwu wiadomo, że wv.fszy sąd krajow y w Ber
nie odm ówił pewnem u kandydatow i, sk ładają
cem u egzamin sędziowski, M żen ia  w języku 
polsk m z tern uzasadnieniem , ze język polski 
w obrębie wyższego sądu nie jest językiem 
krajow ym  i czy m inisterstw o chce dać wyższe
m u sądowi odnośne pouczenie.

Drugim dowodem  niewykonyw ania rozpo
rządzeń językowych h e j  fakt, iż sąd wyższy 
przeznaczył do B ie l s i  ad junkta  sądowego z 
Cieszyna p. Krestę, “tóry jest zwolennikiem 
Schoenerera i w Cieszynie b ra ł udział we wszyst
kich dem onstracjach w ieiko-nkm ieckich. K resta 
nie um ie ani 9lowa | o polsku, a  mimo to prze
znaczono go dla Bie! ka. Gdzie więc podz:aly 
się rozporządzenia, jak  pędzie on mógł załatwiać 
spraw y z polskiemi stronam i po polsku?

O zlej woli Niemców szląsiroh w spraw ie 
uregulow ania kwesiji językowej świadczy trak to 
wanie z ich strony w niosau posła czeskiego w 
9ejmie szląski o, p. Hrubego. N i posiedzeniu sej- 
mowem z d. 21 bm . p. H ruby uzasadniał swój 
zeszłoroczny wniosek o ustanow ienie komisji ce
lem uregulow ania stosunków  językowych na Szlą
sku. Mimo nadzwyczaj pi kojowego przem ówie
nia wnioskodawcy i wskazania na to, że Czesi 
i Polacy w se jn i e są oddani m  laskę i niełaskę 
Niemców (pcn.ew aż Niemcy m ają taką większość), 
ale wszędzie przecie i wnioski mniejszości by
w ają przypuszczane do obrad, mimo tego nare- 
•izcip, że Ni“mcy zawsze tw ierdzą, iż chcą u re
gulow ania stosunków  językow ych i narodow o
ściowych, ale w drodze ustaw y, odrzucili Niemcy 
wniosek p. H rubego, tj. nie odesłali go nawet 
do komisji. Niemcy w ten  'sposób pokazali na 
nowo, że oni chcą tylko wyłącznego panow ania.

Bardzo wielu wyborców m iasta Jabłonko
wa, Skoczowa i S trum ienia zwróciło się do 
Gwiazdki Cieszyński j  z prośbą, aby posła ich 
na sejm, pana Jana Zwiliinga z Jabłonkow a we
zwał, by m andat poselski złożył, bo nie dotrzy
m uje słowa, danego wtenczas, kiedy się o po 
s e ls k o  ubiegał. W yborcy ci p iszą: W  m owach 
swyeh kandydackich przyrzekał bowiem pan 
Zwiljing. że będzie praw  ludności polskiej b ro n ił; 
aby ująć sobie wyborców  Polaków , przem aw iał 
ten człowiek wówczas naw et po polsku. Obe
cnie zaś zostawszy jso słem , zapom ial widać o 
swoich pf ./rzeczeniu^u ludności p Jak ie , uczy
nionych, bo oto w sejmie, kiedy była debata 
nad rozporządzeniam i językowem i, które tylko 
w części uczyniły zadość słusznym  żądaniom  
ludności polskiej, pan Zwilling nietylko ani gęby 
nie otworzył w o k o n ie  słusznych praw  ludności 
polskiej, ale naw et glosował z innym i N ietrea- 
mi za protestem  przeciw tym  rozporządzeniom . 
Z tego pow odu wyraża polska ludność pow yż
szych miasteczek panu Zwillingowi w otum  nieu
fności i żąda od niego, aby złożył m andat, 
kiedy lam ie słowo i nie dotrzym uje 9wych przy
rzeczeń wobec polskich w yborców uczynionych.

Petycja do cara.
Petycja, jaką  m iała carow i wręczyć depu- 

tacja Finlandczyków , brzm i jak następu je:
.M anifest waszej cesarskiej mości z d. s/ ,5 

lu teg j rb . wywołał wszędzie w Finladji sm uteg 
i zdumienie.

P rastare  praw o narodu  finlandzkiego, że 
może przez swych przedstawicieli t. j. 9tany 
brać udział w ustaw odaw stw ie, zostało na wie
czne czasy potw ierdzone przez A leksandra ł, 
którego pam ięć błogosławim y. P raw o to roz 
winięto dalej za czasów A leksandra II i Ale
ksandra III i ściślej uregulow ano.

Jednakowoż stosownie do zaradniczych po
stanow ień, w ydanych jednocześnie z ukazem, 
stany w kwestjach, co do których, postanow io
no, iż dotykają interesów  państw a, nie mogłyby 
brać udziału ustawodawczego z nraw em  uchw a

ły. jak e im s ę należy według ustaw  zasadni
czych Fitilandji. W tern sposób w strząsa się 
węgłem naszego porządku społecznego.

Podpisani obyw atele fi dandzcy ze wszy
stkich kia? społecznych p ro s7ą najpoddaniej, aby 
wasza cesarska mość dała posłuch naszym sło
wom, gdy teraz u stóp tro n u  dajem y wyraz 
naszem u głębokiem u sm utkowi nad losem, jaki 
grozi naszej ojczyźnie, zwłaszcza gdy istnienie 
ustaw  zasadniczych jest podkopane.

Najłaskawszy i on rrchu ! Pod  bprlem w spa
niałom yślnych wła^ ów i w obronie swych 
praw  Finlandia kcpb .jta  nieustannie naprzód w 
dobrobycie i cywilizacji duchowej. N aród s t a r J  
się 9pelniać wiernie obowiązki wobec swego 
m onarchy i państw a rosyjs uego. W iemy, że 
kraj nasz miał w ostatnich czasach w Rosji 
nieprzyjaciół którzy dążyli do tego, aby oszczer
stw am i wywołać nieufność co do w iern rśc1 i uczci
wości n arodu  finlandzkiego. W iemy jednak tak 
że, że te oszczerstwa są płodem  kłam stw a. Nie 
naa kraju, w którym  szacunek dla wlad y 
i ustaw y byłby głębiej zakorzeniony, niż w F in- 
lendji. Przez dziewięćdziesiąt lat w spóm ege p - 
żye:a ż potężną R osją porządek społeczn w 
FirJandji nie ^achwiał się nigdy, a nauki prze
w rotow e nie znalazły tutaj żadnego pożywienia. 
Uczuc e bezpieczeństwa i szczęścia zacieśniało 
corar więcej te węzły, które Finlandię uc ym 'y  
n :eodlączn„ częścią państw a rosyjskiego, a k tóre 
jednak pozwoliły narodow i finlandzkiem u zacho 
wać swój własny narodow y charak ter i roz vi- 
jać, go, charak ter dany tem u narodow i od B i 
ga, k tóry  przez żaden przym us zmieniony być 
n e może.

Nie możemy w to uwierzyć, aby było za
m iarem  waszej cesarskiej mości, naruszyć przez 
ukaz porządek praw ny i w ew nętrzny spokój 
Finlandii. W ierzymy raczej, że ukaz w. c. m. 
miał na celu to, aby postanow ienia jego zgo
dne były z zasadnlczemi ustaw am i FinlaiWji. 
W naszych sercach nie istnieje żadna w ątpli
wość co do tego, iż słowo cesarskie może być 
zlrm ane. WT:emy przecież wszyscy, że nasz naj
łaskawszy m onarcha jest tym , który rgłosił ca
łej ludzkości, że 9ila m usi szanować praw o.

A praw o małego narodu  jest tak  sam o 
świętem , jak  praw o największego, jego mil iść 
ojczyzny je3t w onliczu wszechmocnego Boga 
cnotą, której się nigdy wyrzec nie powinien.*

Petycji tej, jak  w .adom n, car nie przyjął, 
wobec czego w całej Finlandji zapanow ała ża- 
(cba nprodow a.

M m l H o M w  i Handlarzy M ?
we Lwowie.

Dnia 20 b. m. odb iło  się we Lwowie wal
ne zgrom adzenie tego, dla rolników  niezmiernej 
doniosłości tow arzystw a pod przew odn.ctw em  
prezesa rady nadzorc ej p Mieczysława hr. Du
nin Borkowskiego. Licznie zebrać , z rozm ai
tych stron  k ra ju  przybyli członkowie, oraz b a r
dzo interesująca dyskusja, jaka się na  tle zadań 
ogólnego związku i jego organizacji wywiązała, 
są dowodem  wielkiego zainteresow ania się rol- 
n ków nowem tow arzystw em .

Ze spraw ozdania przedłożonego przez dy
rekcję. w yjm ujem y następujące daty : z końcem 
r. 1898 t. j. po upływie zaledwie sześciomiesię
cznej działalności, tow arzystw o liczyło członków 
93, którzy deklarowali r a  udz ały kw otę 96.00U 
zł. i wpłacili gotów ką na poczet deklarow arych 
u Iziałów kw otę 35.800 zł. Pożyczea na  zastaw  
bydła udzieliło tow arzystw o po koniec grudnia 
r. 1898 w łącznej kwocie 205 899 zł. 56 ct., 
na k tóre  spłacono po dzień 31 g r u : r  a 1898 
kwotę 61.552 zł. 13 ct.

Oprócz tego udzielono po d .ień  31 grudnia 
1898 lwowskiej spółce rzeźników, k tó rą  dy
rekcja stw orzyła, celem ułatw ienia członkom 
zbytu tow aru we Lwowie, kredyt do w ysoko
ści 3 0 .i 64 zł. 46 ct., a spółce handlarzy n ie ro 
gacizny kredytu do wysokości 12.969 zł. 67 ct.

Jeżeli się zważy krytyczne i nk pewne 
eti-sunki kredytow e drugiej połowy zeszłego 
roku, oraz, że tow arzystw o zaledwie kilka m ie
sięcy istniało, to daty wyże; podana świadczą 
z jednej strony o wielkiem zainteresow aniu się 
rolników  nowem tow arzystw em  i jego ży
wotności, a z drugiej strony o zapobiegliwości 
i energji z, rządu m łodego tow arzystw a. To też 
działalność tego zaiządu, tak  co do prow adze
nia działu zaliczkowego, jakoteż co do prow a
dzenia działu kom isowego zakupna i sprzedały  
bydła, spotkała się na w alnam  zgrom adzeniu z 
ogólnem  uznaniem , a tó re  też w alne zgrom a
d ź  r  e jednogłośnie uchwaliło, podnosząc szczegól
nie bardzo gora o pełne poświęcenia i gorli
wości zajęcie s p n w a m i tow arzystw a, p re 
zesa towarzystw J itz sy ś la w a  b r. Dunin B or
kowskiego.

Zs 'azem ze szczerem zadowoleniem przy
jęto walne zgrom adzenie zapow iedzianą przez 
dyrekcję zm ianę sia tu tu , w kierunku zm niej- 
izer’a wysokości udziałów, gdyż obecnie w yso
kość deklarow anego udziału 1000 zł. odstrasz? 
wielu od przystąpienia do tow arzystw a.

W  końcu po udzieleniu dyrekcji absolu- 
to rjum , w ybrano do komisji rewizy.nej pp. dr. 
Emila Byka, adw okata kraj.. Franciszka R ozw a
dowskiego. dyrektora tow arzystw a k red  ziem 
skiego i S tefana Sękowskiego, m arszałka rady  
pow w Mielcu.

Niedola P o la to w  v  M i i ,
P. W. Sławski z Gniezna przebywający od lat 

10 w A m erjc ', opisuje niedolę wychodźców pol
skich w Kanadzie, przybyłych tam ditąd z Poznań
skie, o, szczególniej z«ć z Galicji. ,W  moich wę
drówkach — pis e — zal ląkalem się aż do itolicy 
kanadyjskiego stanu Manitoba, miasta W im ipeg i 
tutaj właśnie znalazłem ów główny punkt przyatin- 
kowy naszych .tumanionych braci. Przyzna? muszę, 
że podróżując p zeszlo 10 lat po różnych zakątiach 
A n r ryki, nie widziałem podobnej nędzy, jak t«m. 
Na Fon»eV a ulicy wzooai się kolosalny gmach, 
z polskim napisem: .Przytułek dla emigrantów*.
Gmach ten dla ciekawych obecnie* zamknięty. Przez 
p?o*y z tylu dostałem s ę jednak do jego wnętrza. 
W suteienach natrafił m na gospodarza, mówiącego 
dobrze po polsku. Cz'owiek ten choć niechętnie pa
trzał na maie, dozwolił mi jednak zwiedzie cały bu
dynek.

Zwolna, bojuźliwie, zaczęli wysuwać się z ró
żnych kątów ludzie, podobni do szkieletów. Niewia
sty obszyte w skóry baranie, w długich butach i 
z wybladter. i twarzami, zrobiły na mnie okropne 
wraż - ie. Zewsząd błagano niuie o pomoc i ratu 
nek. Pióro wzdryga się opisać tę okropną nędzę i 
przytem cierpienia, na jazie ci ladzie są wystaw eni, 
gdyż nie ma tam jednego, któryby nie miał odmro
żony h członków. Go ci ludzie bedą dalej robili, o 
to nikt się nie troszczy Rząd *zeka n° wiosnę, a 
skoro ta zaw t?, w adzają te wybladłe twarze u t 
wozy i jazda przez stepy — hen, aż nad jezioro 
Winnipeg, gdzie słońce grzeje tylko prxer 3 mie
siące, a reszta pory roku — wier.ny Sybir. Okcło 
160 kibitek wybiera się w taką podróż; prawdziwa 
karawana, za którą ciągnie £0 wołów roboczych, 
dla trzech kolonistów jeden, dla obrobienia ziemi; 
to cały prezent dla emigranta, ale i ten wół musi 
by: po 10 lat*ch zapłacony.

Go milę przystanie taka karawana i rzuci na 
gole D o la  kilku wychodś 'ów, po części jednego Ru
sina, Polaka, Szweda i Finlandczyka i jedzie dalej. 
Koloniści, którzy mieszkają w farmie Winnipeg, o 
ty l' się dorobili, że wiozą do miar i futę gaiąark 
50  mil, aby za to chluba kupić dla dsieci. Niektó
rzy też polują z golem; rękami ca kajety (małe 
wilki', aby za sprzedaną żydowi skórkę .zalać ro
baku*. Ziemia w Manitobie nie zła, ale zsaaiw za- 
wsz1 wy narznie. MenonK i duchoborcy, nim wye
migrowali, posiali 8Woicb na zwiady i dętego wsi-li 
najlepsze, a katolików rzucono na 100 tysięcy mil 
w kwadrat. Ogółem liczba Polaków z Rusinami 
w Manitobie wynosi 10 tysięcy. Polacy tyją tu bez 
kościoła, wielu po prostu w dzikim s’au.e.*
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A n t o n i  W e r y t u ą .

Z pamiętników pająka.
O B R A Z K I .

(~ ąg daltzy).

Chociaż go nie widziałem cztery lata, n a 
tychm iast Ropocińnkiego poznałem . Bvl to 
swego czasu jeden z najlepszych klijentów. 
Zarobiłem  na nim ładny grosz, a regulował 
się ze m ną po otrzym aniu  dużego spadku po 
ciotce.

W iedziałem i o tem, że Ropocińskiem u 
spadek na długo nie starczy, ale wiedziałem 
i to  także, że m a jeszcze dwie ciotki, stare 
panny, rów nie jak  tam ta  bogate.

Ukłondem  m u się bardzo grzecznie przy 
spotkaniu, ale się nie zbliżałem. W iem z do
świadczenia. że eks-klijenci nie lubią odnaw iać 
ze m ną znajom ości, chyba, jeżeli znowu po
trzebują pieniędzy. Ale Ropociński sam się zbli
żył i zaczął rozm owę.

Zm iarkowałem  zaraz, że znajom a m ucha 
sam a chce wpaść do siatki.

Upewniłem  się w tem  jeszcze bardziej, 
kiedy Ropociński zaczął rozm ow ę od różnych 
uprzejm ości, troskliwych w ypytyw ań o moje 
zdrowie, u  icogo się leczę, jaką prow adzę ku
rację, gdiie  mieszkam i t. p.

Odpowiadałem  wszystko prawdziwie, że 
choruję na  żółć i w ątrobę, że m ieszaam  nie
daleko kolei za m iastem , przy bardzo porzą

dnej i pobożnej izraelicsiej familji i że się le
czę u  dok to ra  Stichego.

— Któż widział tak daleko miesi kać? — 
rzekł ze dziwieniem Ropociński.

— Nic nie szkodzi, że daleko, ale mie
szkanie m am  tanie i za fatygę chodzenia nie 
płacę żadnej taksv.

— No, a ile pan wypijasz kubków  w ody?
— D oktor mi kazał na początek tylko 

dwie szklanki.
— I kazał panu przyio dopiero za ty 

dzień ?
— Jakbyś pan wiedział.
— Żal mi cię par ie Gukrze, że ty, taki 

rozum ny człowiek, oszczędzający na m ieszka
niu i na taksie, dajesz się podobnie wyzy
skiwać.

Zaniepokoiłem  się takiem  odezwaniem , bo 
jeszcze mi tego nikt nigdy nie powiedział, 
ż eb y n  ja  się daw ał wyzyskiwać.

Kiedy zapyłalem , w czem upatru je  wyzysk, 
RoDocinski rzekł:

— Przecież to  rzecz jasna. Przyjechał pan 
do K arlsbadu po to, aby pić wodę m ineralną, 
dla pozbycia się żółci i zm niejszenia się w ą
troby. Im więcej pan  wody w.VDije9z, tem  prę
dzej choroba minie, a kuracja wcześniej się 
skończy. Go to jeiit dwie szklaneczki wody 
i zapewne jeszcze z jakiego słabego źród ła?

— Pije M arktorunn — odpowiedziałem  
zaciekawiony i przekonany calem rozum o
waniem .

— A co, czy nie mówiłem, że cali panu 
źródło ze słabą wodą, a przy tak malej porcji 
będą cię tu  trzym ali ze dw a m iesiąee i jeszcze

nie doleczą, żebyś m usiał na drugi rok przy
jeżdżać. Posłu9haj mnie i pij tak ja s  ja  S pru- 
de). Zobaczysz jak kuracja szybko pójdzie. 
Dziś palnij trzy szklanki, ju tro  poozwól sobie 
cztery, a po tygodniu ty się będziesz śm iał z 
doktora, a on z ciebie.

Puwiedznwszy to wszystko, Ropociński po
żegnał m nie i czemu bardzo się dziwiłem, nie 
wspom niał ani słówka o pieniądzach.

H a! omyliłem się, taki Ropociński m a w .- 
dać dobre serce i bez żadnego in teresu chciał 
mi ty k o  dać piękną radę.

U słuchałem  go zaraz i wypiłem dwie
szklaneczki Sprudla. Była to bardzo gorąca
woda, praw ie sam ukrop, po którym  spociłem 
się, trochę mi się w głowie zakręciło, serce za 
częło mi bić m ocno, ale po paru godzinach 
uczułem się bardzo dobrze.

Nazpjutrz tedy, chociaż w nocy spaiem
niespokojnie, piję znów Sprudla. Po pierwszej 
szklance nic mi nie było, ‘po drugiej zaczęło 
się takie sam o jak  wczoraj kręcenie, więc
po kw adransie chodzenia, wypiłem jeszcze 
trzecią.

T eraz to ’ż byłem niby napraw dę pijany. 
Ale to nic. Pom yślałem , że trzeba słuchać R o- 
pocińshisgo i niech ja  się śm ieję z doktora, 
a nie on ze m nie.

Kazałem więc sobie nalać czw artą szklankę. 
Lsdwiem  zaczął pić ten ukrop, - zaćmiło mi się 
w  oczach i... już nic nie wiedziałem, co się ze 
m ną stało.

Dopiero później mi powiedzieli, że to był 
■ zlag i gdybym  miał trochę słabsze serce, to 
jużbym  nie żył.

Gały tydzień przeleżałem w łóżku i nie wol
no mi było pić wody. Straciłem  przez m oją 
łatw ow ierność dużo czasu i dużo pienięlzy.

Radzili zassarżyć Ropoc ń^friego do sądu, 
za taki niegodziwy żart, ale gdzież dow ód prze
ciw niem u, gdzie św iadkow ie?

Już ja  później sam znalazłem sposób zem 
szczenia się, a była to  najlepsza zem sta, bom  
Ropocińskiego w yprow adził na kapcana i sam 
ładnie zarobiłem .

W spom inam  c tem  wszystkiem  dlatego, 
aby pokazać, jakich ay często doznajem y od 
akum ów  przykryści, jak to  oni naw et na życie 
nasze godzą.

Taki Ropociński tiómaczył; się później, że 
m u ani przez myśl nie przeszło, ahym  jó na 
serjo uwierzył jego 9łowom. Jak ja  nie miałem 
wierzyć, * 'edy ten argum ent o 9pel ilacji do
ktorskiej trafiał zupełnie do przekonania.

Od Reginki co kilka dni dostaw ałem  listy 
i to bardzo szczegółowe. Moja poczciwa żona b a r
dzo gorliwie pracow ała. Te tnu thy , które m yśla
ły, że gdi- ja  w yjadę będą m iały lolgę, strasznie 
na Reginkę narzekały. Jeden z klijentów n? usal 
do mnie, zapytując kiedy nareszcie wrócę.

.W olałbym  z 10-m a takim i, jak  pan, mieć 
do czynienia, aniżeli z jedną pańską żeną — pi
sał klient. — T a kobieta zjeść mi nie da spo
kojnie i albo sam a przychodzi, albo naByła ja 
kiegoś starego faktora*. Ów .s ta ry  faktor*, to 
był Foltegel, który jako dzielny finansista nie 
m iał żadneg ta len tu , ale jako pomocnik posiadał 
nieocenione przym ioty.

Listy R eg ln ii i czasam i teścia, zawsze z do-

brerni n o r m am i, spraw iały mi w ielaą radość i 
dopom ogły naw et do 9amej kuracji.

W  jsdnym  z ostatnich listów, jakie o trzy
m ałem  przed w yjazdem , znajdow ała się nowina, 
że doktor Lub<cz ożenił się. Reginka pisała o 
tym  fakcie z wielkiem zgorszeniem, ponieważ 
pani Lubiczowa nie wniosła mężowi żadnego 
posagu.

Ja się przecież wcale tem  ani zgorszyłem, 
ani zm artw iłem . Mam powiedzieć p raw d ę?  
Ucieszyłem się naw et, bo kiedy Lubicz nie wziął 
żadnego posagu, r.ie ję d r ie  mógł spłacić długu 
od razu , a skoro nie zapłaci, to n a  długo pozo
stanie w mojej sieci i przyniesie jeszcze ładne 
zys»i...

XTII.
Mucha wyfrunęia na dobre i bezpowrotnie.

Pierw sra  m oja wizyta po powrocie z K arls
badu była u Lubicza. W ypadało m u sie poka
zać, jako doktorow i, k tóry  w dodatku do p ro 
centu leczył, a nadto przypadała ra ta .

Byłem pewny, że po raz pierwszy pan  do
k tó r będzie prosił o folgę. W szak się ożenił, a 
ożenienie zawsze pociąga w ydatki, tych zaś nie 
m ógł nikt zwrócić, do wziął żonę bez posagu

Tym czasem  po kilku zapytaniach c m oją 
kurację, o stan  zdrow ia, doktór pow iada;

— No, daj pan  weksel. odp'«zem y znów 
sto rubli...

— Przecie nie pilno, ia  mogę zacze’ '  
W iem, że pan doktor ożenił się, to  pieniądza 
potrzeb.ie. Gdyby pan chciał, to... ja  c l ę tn ii
jeszcze aopożyczę.
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Listy z kraju.
Nowy Sącz 26 marca. (Toto. w aścicieli real

ności). Dzięki niezmordowanym zabiegom kilku oby
wateli, rozpoczęło onegdaj działalność swą, Towa
rzystwo właścicieli realności w Nowym Sączu, wy
daniem gorącej odezwy do właścicieli realności z 
zaproszeniem do prą, tąpienia w poczet członków 
tego Towarzystwa, którego celem : , Obrona i popie
ranie wspólnych interesów chrześcjańskich właścicieli 
realności, przez wzajemne wspieranie się wszystkich 
cJonkow w sprawach wynikających z posiadania wła
sności; pielęgnowanie solidarności ODywatelskiej, oraz 
dz zlanie na poiytek gminy i kraju*.

Soodz ewamy się. że pierwsze tego rodzaju, bo 
ehrześcjahskie Towarzystwo o tak wzniosłym celu, 
zyska niebawem znaczną liczbę członków i iw» ener- 
gicfcuą pracą pobudzi naszych obywateli do akcji, 
k raby przyczyniła się do usunięcia niezdrowych 
itjsunków z Nowego Sącza.

Kó U iC Z a 26 marca. (P rsykre stosunki). 
Nie ma chyba u nas kącika, gdzieby synowie izrae- 
la me rozgospodarowali się na dobre. Pominą
wszy miasta i miasteczka, gdzie naród żydowski od- 
dawna stanowi liczebną, rzec można, większość i 
taiy handel dzierży w swem ręku, ale nawet naj
biedniejsze wsi nie są wolne od tego żywiołu, któ
ry wszędzie potraf ubezpieczyć sobie byt i w ka
żdej korzystniejszej sprawie rej wodzić. Do takich 
miejscowości należy także Komańcza, wieś pcłożona 
tuż przy granicy węgierskiej pod Łupkowem, w wy
sokich górach lesistych, gdzie lud nie cieszy się 
wcale dobrobytem i żyje głównie z zarobku, jakie
go mu dostarcza wyrąbywanie i zwożenie drzewa 
z lasu do miejscowego tartaku, oraz w porze letniej 
żmwa, na które licznie wyrujzają do sąsiednich oko
lic Węgier.

Dzlwnem może się wydaje, te w takiej wsi 
ictnieje kilkanaście rodzin żydowskich, żyjących jak 
zwykle z handlu, o czem świadczy kilka sklepików, 
gdzie sprzedają różnorodne towary, naturalnie liche, 
których wygórowana cena pochłan.a każdy ciężko 
zapracowany grosz tutejszej ludności, podczas gdy 
kupcy nawet nie ile się mają.

Z kupujących każdy to czuje, ale cóż poradzić, 
kiedy do najbliższych miastsczek daleko, a za każdą 
drosnostką trudno tam się udawać. Trzeoa więc 
tańczyć, jak grają.

Wprawdzie chciano złemu tamę położyć i za 
inicjatywą p J. postanowili górale tutejsi u ło 
żyć kółko rolnicze i chętnie pospieszyli z wkładka
mi na rozpoczęcie tego dzieła — lecz żydkowie oba
wiając się konkurencji zrobili naradę, której wynikiem 
oył bezimienny list —y stosowany do p. i., a który 
grozi mu srogą zemstą ze strony żydów.

Wobec tak groźnej sytuacji p. J. obawiając się 
zemsty, odstąp,! od swego um iaru  i w ten sposób 
doore chęci musiały spełznąć na niczem. Tak zwy
cięstwo zostało po stronie żydów, którzy dalej han- 
uluia po swojemu. C s....

Brzozów 26 marca. W mitście naszem po
wstał nowy bank i rozpoczął już swą działalność 
Nazwa jego: Towarzystwo eskont>we i handlowe, 
stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną odpo
wiedzialnością. Członkami zarządu na walne m zgro
madzeniu wybrano: Leibę Kdustlera, Szamsona Fro- 
ma i Hermana Lernera, przemysłowców z Brzozowa, 
członkami rady nadzorczej na lat 6 Bensiona Schach- 
nego, właściciela realności w Jasienicy, Arona Ler- 
l  sra, przemysłowca w Niebocku, Arona Łukasza i 
Izaaka Beera Wienera, przemysłowców w Brzozowie. 
Nazwiska członzów zarządu i rady nadzorczej dają 
o*jlepszą charakterystykę temu nowemu bankowi, 
lakby nie dość już było żydowskich bsnków w na
szym kraju, powstał ten jeszcze w naszem mieście.

Wyrodna matka.
Wiedeńska kronika kryminalistyczna możt zno 

wu zanotować fakt, który potwornością swoją jest 
zdolny poruszyć do głębi nawet najmniej czule 
serca. Na przedmieściu W&briug zmarłe niedawno 
ijsścioletnie dziecię pewnej ubogiej praczki, niejakiej 
Katarzyny Hauptowej. Mieszkający w sąsiedztwie l'j  
kobiety ludzie uuw atyli, te  od pewnego czasu có
reczka praczki nie wychodziła wcale z domu. Ró- 
wjoaześuie spostrzeżone, że w mieszkaniu Katarzyny 
Hauptowej tycie nie płynie trybem zwyczajnym, nie- 
iaz w ubogiej izdebce słychać płacz i narzekanie 
dziecka, a po nocach często żałośne jęki Przed 
kilkn dniami ucichło wszystko. Wówczas ciekawość 
wszystkich jeczcu bardziej się spotęgowała. Posta
nowiono dojść przyczyny tajemniczych objawów; 
kilku ludsi wtargnęło do pomieszkania praczki i tu 
straszliwa rzeczywistość rzuciła się w sczy wszy 
stkim. W izbie leżały skrwawione, na pół gni
jące już zwłoki dziewczynki. Natychmiast o tej po
twornej ibrodni, której wyraźne ślady widać było 
na ciałku dziecka, zawiadomiono władze. Sekcja 
lekarska i sądowe śledztwo odkryły wstrząs jąct
szczegóły e śmierci biednego maieństwa, które wła
dna matka najstraszniejszemi torturami na tamten 
świat wysłała.

Katarzyna Hauptowa przed sześciu laty, na 
kilka miasięcy przed pójściem za mąż powiła dzie
cię. Sąd zmusił ją do tego, aby dziecię zatrzy
mała przy sobie. Nie podobał się Hauptowej ten 
roskas policji i stało się niebawem, że znienawi
dziwszy własne dziecke, postanowiła je zgładzić ze 
św>ata. Dla najniewinuiejszego w świecie niemo
wlęcia rozpoczął nę od tej chwi.i okres powelnej 
agonji w udręczeniu i torturach, któremi niegodzi
wa kobieta, wpadając nieraz w najzuchwalsze po
mysły i pastwiąc się gorzej niż nsd zwierzęciem,
syciła żądzę swojej dzikiej nienawiści do dziecka. 
W  zimie boso wyganiała je na mróz i śnieg i nie 
peswalała wracać do domu, choć biedactwo drżhfw 
z zimna i głodu. Dopiero sąsiedzi litować się mu
sieli nad pięcioletnią dzieciną i dawali jej u siebie 
przytułek, chroniąc ją ed pewnej choroby lub 
zmarznięcia. Skoro nadchodziło lato, wyrodna ma
tka wymyślała nowy rodzaj katuszy. Wówczas za
mykała nieszczęś iwe maleństwo w dusznej, smro
dliwej izbie, aby nie mogło c sjzyć się powietrzem 
świetem i słońcem.

Posłanie dziecka było pod łóżkiem matki i 
nieraz nawet podczas dnia wpychała je tam i nie 
peswalała wychodzić calemi godzinami. Jeśli ktoś 
z obcyeh ulitował się nad dzieckiem i przyniósł mu 
kawałsk lspszej strawy lub zabawkę, jędza wydzit- 
rała podarunek z rączek córki, ażeby spotęgować jej 
męczarnie, przywiązywała następnie auieciuę u  
nóżkę do jakiego ciężkiego sprzętu w izbie, usta
wiała przynissions przysmaki na sąaiednim stole 
i wydalała się na dzień cały z domu, pozostawia
jąc omdlewające z głodu biedactwo w takieh pra
wdziwie anulowych mękach. Wreuzeie w swej 
nieludzkiej zaciekłości kobieta ta poopalała dziecku 
pewnego dnia paluszki u obydwóch rączek i pó

źniej, gdy rany bardze nabrzmiały, obwijała je 
papierem. Sekcja sądowo lekarska stwierdziła nadto 
mnóstwo sinych plam i guzów na całeas eiele 
dziewczynki, które musiały pochodzić od świeżych 
jeszcze uderzeń. Spodziewać się należy, że sąd su
rowo ukarze zbrodniarkę, któr-j wina wprost do 
nieba o pomstę woła.

KRONIKA
Djarjbsz lw ow ski
W t o r e k  28 marca.
O godz. 5 popołudniu walne zgromadzenie To 

warzystwa m 'z cznego.
Teatr hr. Skarbka: „Trubadur*, opera. Po

czątek o godz. 7 wieczorem.

Kl!endar7 Wtorek (28): Sykstusa. Wschód 
słońca o godzinie 5 minut 54 zachód o god sinic 6 
minut 16.

Egzamlna kwalifikacyjna nauczycieli szkół 
ludowych, w  lutym br. skbdalo w Galicji egzamin 
do szkól pospolitych 109 mężczyzn, 141 kobiet, ra
zem 250, z tych złożyło 93 mężczyzn, 133 kobiet, 
razem 226. Reprobowano zatem 16 mężczyzn, 8 
kobiet, razem 24 W tym samym terminie składało 
egzamin do szkół wydziałowych 29 mężczyzn, 46 
kobiet, razem 75, otrzymało patent 28 mężczyzn. 
43 kobiet, razem 71, reprobowano zatem 1 męż
czyznę, 3 kobiety, razem 4

Egzamin z rachunkowości państwowej w na- 
miernictwie zdały Zdzisława i Janina Hamplówny i 
Helena Hlaratówna

C. I k. komenda II korpusu nadsyła nam 
następujące pismo:

Pod napisem , Zdziczenie żołnierzy* pojawiła 
się w Dsie ni ku Polskim  z d 17 zm. 1. 48 w 
rubryce kronika notatka, wedle której tu, jako urny- 
słowochorą, pod imieniem Olimpia (Czuczyłowicz) znaną 
osobę, w najwyższym stopniu zmaltretowaną, komi
sarz policyjny wydostał z rąk żcinierzy.

Na poditawie uizę Iowo przeprowadzonych do
chodzeń prostuje się wiadomość tę, gdyż powyż 
wspomniana umysłowo chora w doiu 16 zm. przy 
ulicy Jabłonowskich pod studnią w stanie na wpół 
zamarzłym znaleziona podała, że huzar, którego o 
odprowadzenia do domo prosiła, d a ł  j e j  t y l k o  
k i l k a  p o c a ł u n k ó w  i na drodze ;ą pozostawił.

A zatem nieprawdziwem jest, jakoby tę osobę 
żołnierze maltretowali, a względnie, że ją  z rąk ich 
uwolniono

W tym samym numerze D sienn iki dalej po
dana wiadomość, jakoby Jana Kropelni- k:rgo, do
zorcę wfęzień, żołnierze pobili, jest również niepraw
dziwą, gdyż dozorcy więzień tego nazwiska wogóle 
we Lwowie nie ma.

Fiedler mp. 
marszałek polowy-porurzuik.

Obawiają się kataru nasi synowie Marsa 
W niedzielę o godz. I 1/, znowu oddział żołnierzy 
maszerował chodnikiem ulicy Wałowej ku namie
stnictwu, tamując swobodną komunikację publiczności. 
Nie można było nawet zejść z drogi tym wojakom, 
bo na ulicy tuż obok chodnika leżały kupy śniegu. 
Zwracamy się do władz wojskowych j e s z c z e  r a z  
w miłej nadziei, że przecież zdecydują się energi 
cznie zakazać maszerującym oddziałom żołnierzy uży 
wania chodników

Z powodu zawiei Śnieżnych został wstrzy
many ruch wszelkich pociągów na kolei lokalnej 
Nowy Łupków Ci-na i na kołomyjskich kolejach 
iokain; eh.

Wielkia śniegi soadly na Węgrzech i w Au-
strji Dolnej W tej ostatniej mrozy dochodzą do 
19 stopni.

Kronika prowincjonalna w  T y ś m i e n i c y
na jarmarku złodziej kieszonkowy, żyd, skradł chło
pu 360 zł. Przyłapanego na gorącym uczynku zło
dzieja chłopi tak ciężko pobili, że po kilku dniaoh 
umarł. Śledztwo w toku.

SłUŻbę lekarską w nocy zaprowadza m-gi 
strat wiedeński w porozumieniu z izbą lekarską 
Odnośny | rojekt przyjdzie wkrótce przed pełną radę 
miejską. Służba nocna ma obowiązywaś wszystkich 
lekarzy bez wyjątku.

Influenza panuje obecnie silnie w Londynie.
Z członków i urzęników iządu i parlamentu pze- 
szło dziesiąta cześć leży w łóżkn. W sobotę zmarło 
tam wskutek influenzy piętnaście osób.

Księżnfcrk hawajska Kaiulanl, siostrzenica 
królowej hawajskiej Lilinokalani zmarła w tych 
dniach na reumatyczne cierpienie serca. Księżni
czka Wiktorja Kawekiu Kaiulani Lunalilo Falani- 
nuiahi Lapal»pa, urodziła się w roku 1875 i była 
jedynem dzieckiem ksf-fuiczki Miriam Likelike 
Kekauluohi, żony ar, hibalda Scotta Cleghorn of 
the lorda Magheramorne. W roku 1891 została 
proklamowana nasstępczynią tronu hawajskiego.

Szwl dei kaucyjny. W Budapeszcie areszto
wano ajenta nowojorskiego towarzystwa ubezpieczeń 
Dezyderego Horratha, który sprzeniewierzył kaucyj 
na sumę około 10 000 zł.

Wielką kradzież kosztowności i klejnotów po- i 
pełniono w Pizie w hotelu londyńskim. Poszko
dowaną jest baronowa Benkendorf. Złodziej, słu
żący hotelowy, Alfons Malani, uciekł do Ameryki 
Południowej.

Zatrucia ostrygami. W Stambule zachoro
wała śpiewaczka Anna Heiter z Wiednia, po spo
życiu ostryg ze Złotego rogu i wkrótce umarła. 
Zauważyć należy, że przed kilKu laty prezes kolonji 
austrjackiej w Stambule Forni, zmarł wskutek tej 
samej Drzyczyny.

Żałobne manifestacje w Flnlandji. Koieapon- 
dent pisma rosyjskiego Raswiedcsik donosi z Hel- 
singforju, iż w stolicy Finlandji wszyscy patrjoci 
i patrjotki przywdziali żałobę, w przeważnej zaś 
części sklepów tamecznych urządzono wystawy ża
łobne. W księgarniach wystawione są portrety 
Aleksandra II. otoczone zbiorem ustaw, obowiązu
jących w Finlandji. U stóp posągu cesarza Ale
ksandra II., znajdującego się na jednym z głó
wnych placów miejskich, składane są codziennie 
świeże kwiaty i wieńce z szarfami, opatrzone czte- 
ro wiersza mi i napisami patrjotycznymi. Gsłe miasto 
okryło się kirem żałoby.

Cesarska dapssza. Pod-zas uczty weselnej po 
ślubie jednego z wyższych pruskich oficerów — jak 
opowia la monachijska Jugend, otrzymał porucznik 
Strammberg polecenie, aby odczytał nadeBzłe depesze 
z życzeniami. Porucznik ze zwykłem zacięciem od
czytywał jedną depeszę po drugiej, aż nareszcie 
utknął. — „Eh, eh, depesza cesarska 1* — Czytać, 
Strammberg. czytać 1* i porucznik czyta: „Numer
z dwoma łóżkami przygotowany. Deutscher K a iuer. * 
Tak brzmi firma hotelu.

Ogłoszenie małżaóskls. Niedawno w japoń
skiej gazecie Kanasatoa Shimbam  zamieszczoną, 
była następująca odezwa, podpisana imieniem „Ho-

snijoshi*. „Ja niżej podpisana, jestem ładną dzie
wczyną z włosami podobnemi do chmur, twarzą do 
kwiatu, postać mam gibką, jak wierzba. Majątek star
czy mi, aby módz bez kłopotu iść przez życie ręka 
w rękę z ukochanym, dniem wpatrywać się w kwia
ty, nocą w księżyc. Jeż°li znajdzie się mężczyzna ro
zumny, wykształcony, przystojny i sympatyczny, chcę 
mu na życie całe oddać swą rękę i podzielić z nim 
„tę przyjemność*, ażeby wspólnie z nim być pocho
waną w jednym grobie*. Widzimy więc, że i Japonki 
umieją być poetyczna i ekscentryczne

Sanna W koócu marca to wypadek ta \ rzad
ki, że warto go zanotować „ku wiecznej rzeczy pa
mięci. “ A mieliśmy ją  onegdoj i prawdopodobnie 
mieć ją  będziemy dziś, jutro . Śnieg prószy i pró
szy... Ale nie do twa,zy stokom zamkowej góry, 
dachom i chodnikom w tej białej szacie. Wszystko 
ma swój czas, t^raz pora wiosny, więc oczy tęsknią 
za zielonością, a biel śniegu je mrozi, sugestjonuje 
smutkiem.

Aureli UrbaAsVI odczytał w czorajw Kole liter. - 
artyst., wobec grona zaproszonych gości, swój nowy 
utwór dramatyczny p. t. „Nocturn.* O treści tej 
nowej pracy autora „Miatieży* pisaliśmy już temu 
kilka dni, nie będziemy się więc powtarzali, zazna 
czymy tylko, że nowy dramat podobał się bardzo, 
wzruszając do głębi słuchaczów.

„Nocturn* niebawem wejdzie na repertoar na
szej sceny i bez wątpienia stanie się jego ozdobą.

Komitet budowy pomnika Mickiewicza we 
Lwowie obradował wczoraj w sali szkoły przemysło
wej pod przewodnictwem prof. Radziszewskiego.

Dla ułatwienia zb ier^ia składek i wogóle przy
spieszenia akcji wybrano IX sekcji. Sekoje te dopiero 
się ukonstytuują, będą zaś posiauaty prawo koopto 
wania i zupełną autonomję. Z głównego komitetu 
przydzielono do tych sekcji po kilku członków. W 
końcu posiedzenia postanowiono wybrać 20 nowych 
ciłonków do komitetu.

Konfiskata. Nr. 12 G a s - y  Kość elnej z dnia 
23 b. m. skonfiskowała prokuratoija lwowska za 
artykuł, krytykujący ostro rozstrzygnięcie trybunału 
kasacyjnego w znanej sprawie budowy nowego ko
ścioła we Wiedniu. Sprawa ta — że przypomnie- 
my — powstała ztąd, iż kilku żydowskich radnych 
sprzeciwiło się udzieleniu subwencji ze strony 
gminy na budowę kościoła. TryDunał kasacyjny 
uwzględnił odnośny protest żydowskich radnych, 
przeciw uchwale rady, udzielającej subwencje.

„K'ó'a z Bajek,* a zarazem djurnistę lwowsk. 
magistratu, popularnego z przemówień na zgroma
dzeniach wyborczych, Michała Ostrowskiego .. oMto 
sromotnie do tego stopnia, ze musiał szukać pomocy 
na stacji ratunkowej. „Król z Bajek* twierdzi że urzą
dził na niego zasadzkę jakiś inny obywatel, zazdrosny 
o jego wpływy na Bajkach.

Socjaliści iWOWSCy zapowiedzieli na ponie
działek wieczór zgromadzenie w domu robotniczym, 
z porządkiem dziennym poa nagłówkiem: „Co ro
bił sejm?*

P. Kozakiewicza wybrała lwowska „Siła*, 
swym przewodniczącym na r. 1899. Zastępcą prze
wodniczącego wybrano p. Zcfję Mokłowską.

Wielkie nieszczęście wydarzyło się onegdaj w 
pobliżu Swarzędza pod Poznaniem. Właściciel ce
gielni Handtke z Antoniewa i pomocnik w browarze 
kobylopolskim Krych wracali bryczką z Swarzędza. 
W pobliżu Antoniewa najechał na nich przecinający 
szoszę pociąg kolti żelaznej. Obaj zostali na miej
scu zabici. Woźnica cudem ocalał.

Przyczyna.
— Jasiu, dla czegoś tak późno wrócił ze szko

ły? Pewnoś siedział w kozie 1
— O nie, tatusiu Tylko... tylko .. dziś, pro

szę tatusia, tak wesoło było w szkole, że p. profe
sor powiedział mi, żebym... żebym został jeszcze... 
godzinkę...

Nowi prenumeratorowie o trzym ają z a  d o p ł a t a  
30 ct. (aa  koszta przesyłki) początek powieści 
Marji Rodziewiczównej p t. „ M a g n a t *  oraz A n
toniego W erytusa „Z p a m i ę t n i k ó w  p a i a k a * .

* Ślub. W czwartek dnia 23 marca b. r. od y! się 
w Warszawie ślub pierwszego barytona opery warsza
wskiej p. Grębczewskiego z p. Wandą Wichrowską, córką 
p. Ludwika Wichrowali'ego, powszechnie poważanego 
tamtejszego nota^usza i Marji z Bitschanów.

* Z Koła lit racko-artyatyozrsgs W dniu 25 b. m.
zawiązał się w „Kole* wydział naukowo- iteracki, ma 
jący na celu wzmocnienie łączności mię Izy pracującymi 
na polu nauki, literatury i publicystyki, celem ożywienia 
ruchu naukowego i literackiego we Lwowie i w całym 
kraju. Założyciele „Wydziału*, ułożywszy projekt regu
laminu, poruszyli dalsra akcję przygotowawczą zarząd' 
wi, w skKd którego weszli p p .: Adair Krechowiecki
jako przewodniczący, Franciszek Rawita - Gawroński i 
Aureli Urbański jako jego zastępcy, tudzież Stcnisław 
Schnttr - Pepłowski i Michał Boile jako sekretarze. 
Najbliższe zebranie wydziału odbędzie się zaraz po 
świętach.

Składki na oele użyteozneisl ubiiozte' lub nart- 
duwej

Na p r z y t u l i s k o  B r a t a  A l b e r t a  złożyli w na
szej administracji pp.; Morwitz z Brzeżan 3 zł., N. N. z 
Kałusza 50 ct.

Dla K. Frydego tenże 50 ct., dla Łazarza 60 ct., dla 
Łazarza E. H. z Kałusza 1 zł.

Z a m i a s t  w i e ń c a  a a  t r u m n ę  ś. p. Kon
stancji Seja złożyła pozostała rodzina 10 zł., Tekla 
Skrzyszewska 5 zł., Mam Mierzwińska 5 zł., Józefa 
Leszczyńska 5 zł., Anna Święcińska 5 zł., na przytulisko 
małych dzieci pod opieką św. Józefo.

Z rarll:
Włodzimierz Topór T a r n a w i e c k i ,  pmer. sekre

tarz kss.ua narodowego, fonkęjouaijusz namiestnictwa, 
zmarł wt Lwowie w 62 r. ?y“ia.

W Pleśnej pod Timowem zmarł Władysław Kozara 
K o z a r s k i ,  właściciel dóbr ziemskich, lat 73.

W Samborze zmarł Józef L e s i e w i c z ,  emer. se
kretarz starostwa, lat 7b

W Misołajowie and Dniestrem zmarła Teresa z 
Łapczynskich Z i e m b o w i c z o w a ,  wdowa po adjunkcie 
lądowym, lat 83.

Tyfus plamisty we Lwowie.
Tyfus plamisty wyhucht we Lwowie na dziel

nicy Łyczakowskiej, która dotychczas zawsze bywała 
źródłem i rozradnikiem wszelkich ej demicznych 
choró’-. Wczoraj w miejskiej Kas’u chorych zgło
szono c z t e r y  wypadki tjfusu plamistego; jeden 
choiy z?ajduje się na ulicy Słodowej, dwaj o a ul. 
św. Piotra i Pawła, a jeden n? ulicy Snopkowskiej. 
Czy nie ma jeszcze jakich wypadków, w których 
chorzy udali się prywatnie do lekarza, a me do 
Kasy chorych, o tern nie wiemy, ale może wyjąkać 
to fizykit miejski.

Mamy nadzieję, że władz1 dołożą wszelkich 
starań aby zbadać przyczynę wybuchu epidemji i 
usunąć ją, a nad'o postarają sij o zupełne izolo 
wanie chorych i o* zar ądzenij wszelkich środków 
ochronnych, aby ta straszliwa epidemja dalej się nie 
rozszeszala.

Co jest pryczyną wybuchu tej cnoroby nie 
wiadomo, być bardzo może, że zawleczono ją z Dzie-

dziłowa, wioski j odlwowskiej, w której, jak już do
nieśliśmy, kilkadziesiąt osib zachorowało na tyfus 
plamisty Starostwo lwowikie powinno dołożyć 
wszelkich starań, aby zapobi dz rozszerzeniu się tej 
choroby, a gdy ineczej nie jest to możliv em, po
winno wieś całą 'toczyć kordonem wojskowym i 
nie dozwolić, aby ktoś mógł zarazek tyfusowy dalej 
roznieść.

F ity k a t m iejski wzywamy, aby strzegąc zdro
wia m ieszkańców  mi ‘Sta, ją l się energicznie do akcji 
ratunkow ej i nie dozwolił rozszerzyć się te j s t ra 
sznej chorobie.

Wiec Stojałowczyktfw.
Kraków 27 m arca.

Onegdaj w ujazdowskiej restauracji na 
Krowodrzy odbyło się zgrom adzenie poufne, na 
k tórem  przewodniczył Szajer. W ygłosił mowę 
na cześć Stojałowskiego i powiedział, że skoń
czył taki sam  uniw ersytet, jak inni chłopi i 
dlatego nie rozpacza nad w ystąpieniem  z klubu 
inteligentników, jak  Szponder i Danielak.

Stojalow ski rów nież m ówił o Danielaku i 
Szpondrze, których nazw ał leniucham i. Potem  
zajął się zarzutem  m u uczynionym , że oogiś 
w parlam encie napadał na Czechów i zapom i
nając, że ostatnio proklam ow ał sojusz z nimi, 
oświadczył teraz, że będzie jeszcze silniej a ta 
kował „tych słowiańskich żydów*.

Dalej nlówil o spraw ie połączenia wszyst
kich stronnictw  ludowych, dla której właściwie 
było zw ołane zgrom adzenie z zaproszeniem  po
słów stronnictw  innych i oświadczył, że nie 
może być mowy o polączc uiu stronnictw , lecz 
tjlk o  o połączeniu ludu, a to połączenie jest 
możliwe tylko pod jego sztandarem . Na końcu 
odegrał kom edję ze złożeniem przew odnictw a 
w ręce ludu.

W czoraj po tern przygotow aniu odbył się 
wiec, na który przybyło o oto 200 ludzi. W y
kluczono ze stronnictw a Danielaka, a Szpondro
wi dano czas do nam ysłu. Po tem  uchwalono 
budżet stronnictw a w kwocie 2000 zł. na wy
bory i agitacje, postanow iono nająć sobie se
kretarz! za 500 zł. roezrie. U chwalono dalej 
kilka rezolucji niby politycznych i postanow iono, 
że kandydow ać na posła może tylko ten, kto 
trzy lata należy do stronnictw a. W ybrany po
słem do sejm u ma zapłacić za to 150 zł., a do 
rady  państw a 306 zł. Nakoniec odegrano dalszy 
ciąg onegdajszej komedji, w ybierając ponow nie 
przew odniczącym  S.ojalow skiego i ustanow iono 
wydział party jny.

Na zgrom adzenie to  nie przybył żaden z 
posłów innych stronnictw , a poseł Bojko tele
graficznie zaw iadom ił, że nie przybędzie. Dało 
to sposobność Stojałow skiem u do oświadczenia, 
że „Bojko tak długo będzie igrał, aż lud z nim 
zerwie*.

Gal. kasa oszczędności.
W myśl nowego sta tu tu  Kasy oszczędności, 

ma być wydział kasy w ybierany w ten  sposób, 
że 8 członków w ybiera sejm , czterech zaś 
walne zgrom adzenie tow arzystw a. Otóż na 
ośm iu członkow, w ybieranych przez sejm , p ro 
ponuje wydział krajow y p p . : ks. A ndrzeja Lu
bom irskiego, d ra  Kułaczkowskiego Jarosław a, 
dyrek tora „D niestru*, d ra  Liliena Adolfa, Nie- 
zabitowskiego S tanisław a, Pierożyńskiego Eu- 
genjusza, dra Piętaka Leonarda, Schulza Jana, 
dra Sołowija Tadeusza.

Wybory do rady m. Lvowa.
Pogłoska, iż przy ostatnich w yborach do 

rady m . Lwowa miało otrzym ać karty  legity
m acyjne, upraw niające do w ybierania 300 osób, 
którym  te legitym acje nie należały się wedle 
nowego censusu podatkow ego, j e s t — jak stw ier
dziliśmy — całkiem nieuzasadnioną.

St. radca m agistratu  Lukas, cieszący się 
ogólnym , a zasłużonym  szacunkiem  obywateli, 
przygotow yw a te legitym acje z najw iększą sk ru
pulatnością i bacznem  przestrzeganiem  przepi
sów, nie może więc być naw °t mowy o omyłce, 
lub złej woli. Z resztą zarzut wysłania legity- 
macyj osobom , nieupraw nionym  do ich posiada
nia, okazał się zupełnie bezpodstaw nym

W obec tego też wszelkie protesty  w ybór 
cze do władzy politycznej opierające się na 
tw ierdzeniu, iż glosowali ludzie n ienpraw nieni, 
nie m ają żadnycb widoków uwzględnienia.

Sądząc z dotychczasowych w yn'ków  prac 
skrutacyjnych, m ożna przypuszczać, że absolu
tną  większość, nadającą praw ność w yborowi, a 
w y n o tz ^ ą , wobec faktu, iż ogółem głosowało 
6  096 wyborców, 3.049 głosów — uzyskało 98 
kandydatów .

Gdyby to przypuszczenie się sprawdziło, 
przyszloby uo ściślejszych w yborów  między 
4  kandydatam i, którzy uzyskali najw iększą liczbę 
głosów po absolutnej większości.

K andydatam i, między którym i p raw dopo
dobnie przyjdzie do ściślejszych wyborów są : 
prof. Thullie, pp. Niemczynowski, Czop i R u- 
cker.

Ponadto  wielu usiłuje zakw estjonow ać wy
b ór prof. Rydygiera, a to z tego pow odu, iż 
na wielu listach wyborczych w ydrukow ano myl
nie jego im ię: Józef zam iast Ludwik. To m nie
m anie jednak nie posiada praw nych podstaw . 
U stawa pow iada bowiem, iż w razie, jeśli można 
mieć przekonanie, że w yborca m iał na myśli 
jedną tylko osobę, błąd drukarski w nazwisku, 
lub naw et niewłaściwe imię, nie może odebrać 
głosowi ważności. W  danym  w ypadku przeko
nania tego m ożna naoyć t m bardziej, iż w ca
łym  Lwowie nie m a prócz profesora d ra  R ydy
giera drugiego człowieka, któryby posiadał ta 
kie sam e nazwieko. Zaznaczyć jeszcze należy, 
że prof. dr. R ydygier otrzym ał bardzo wielką 
lhzbę  głosów po nad abso lu tną większość

Śledztwo przeciw p. Zimie.
Osoba b. dyrek to ra  gal. kasy oszczędności 

nie przestała interesow ać ogółu. I nic dzi
wnego, indyw idualność jego wywierała przez 
długi czas znaczny wpływ na nasze sto 
sunki.

Podajem y więc kilka szczegółów i jego w ię
ziennego życia.

P. Zimę odwiedzają codziennie córki — 
a w izytam i ich cieszy on się bardzo, z n ie
cierpliwością oczekuje godziny, w której m ają 
przybyć.

P ragnął on zaprenum erow ać wszystkie 
dzienniki lwowskie, ale pozwolono mu na z a 
prenum erow anie tylko G sety Lwowskiej. Mia
no tu  na względzie między innem i tę okoli
czność, że relacje innych dzienników mogą 
rozdrażniać niepotrzebnie uwięzionego.

Prócz czytania -as. Lwowskiej skraca sobie 
p. Zima godziny czytaniem  książek, a zwłaszcza 
paleniem  papierosów .

Ma też do dyspozycji a tiam en t, pióra 
i papier. W  ogóle postarano się dla niego
o wszelkie wygody, na jakie regulam in w ię
zienny pozwala

Pościel m a p. Zima w łasną. Obiaduje zaś 
nie jak dawniej byt przywykł o godzinie 5 po 
południu, ale o 1. Cały wikt, kosztujący dzien
nie 1 zł. 50 ct. pobiera od zarządcy więzień.

„Luftow anie*, otw ieranie okien, rzecz w 
więzieniach bardzo w ażna odbyw a się dw a razy 
dziennie.

Gdy zm rok zapadnie po dwóch płonących 
w oknie świecach można poznać, gdzie cela p. 
Zimy. Okna wszystkich innych kazam at są 
ciemne, tylko jem u udzielono dobrodziejstw a
św iatła.

K azam atę dzielą z nim  Kulczycki i Sawczyó- 
ski, oskarżeni o oszustwa.

Do ogredu więziennego, który tyle radości
spraw ia więźniom p. Zima nigdy nie schodzi.

* •
Śledztwo w spraw ie Kasy oszczędności m a 

byc ukończone z końcem kw ietnia, a w takiin 
wypadku przysz/oby do rozpraw y już w maju.

230.000 zł.
Firma Wolski i Odrzywolski nadesłała nam 

wczoraj następujące spristow anie: „W numerze 78 
Dsiennika Polskiego z dnia 19 b. m. w artykule 
zatytułowanym: ,2 3 0 .0 0 0  zł.* podano wiadomość, 
że „spółka wydawnicza Słowa Polskiego wypłaciła 
w ostatnim czasie firmie Wolski i Odrzywolski 
kwotę 230.000 zł.,’ z tytułu długu zaciągniętego u 
tej finny na wydawnictwo Słowa Polskiego*, albo
wiem „wiemy, pisze Dsiennik Polski, że taka wy
płata uwidocznioną została w księgach 'wspomnianej 
spółki**. Otóż nieprawdą jest, jakoby „Spółka wy- 
dawnicza*1 wypłaciła firmie „Wolsk> & Odrzywolski'1 
kwotę 230.000 zł., ani jakąkolwiek inną kwotę. 
Również na wiadomości, jakoby wyplata taka zo
stała w księgach naszych lub „Spółki wydawniczej" 
uwidoezrioną, nie ma, mimo pewności źródła, ja 
kiem Dsiennik Polski rozporządza, ani jednego 
słowa prawdy.

Z poważanniem
W  Wolski & K . Odrsywólski, 

przedsiębiorstwo wiertnicze*.
Umieszczając powyższe pismo pp. Wolskiego i 

Odrzywolskiego, wyrażamy życzenie, aby wiadomość 
naszą zaprzeczyli nie ci przedsiębiorcy, lecz s a m a  
„ S p ó ł k a  w y d a w n i c z a "  Słowa Polskiego, jako 
jedynie kompetentna w tej sprawie. Pomimo głębo
kiego szasunku dla pp. Wolskiego i Odrzywolskiego — 
ich zaoewnienie nam nie wystarcza! I jeszcze je 
dno: Dlaczego Spółka wydawnicza Słowa Pol
skiego nie ogłasza publicznie swoich rachunków, 
do czego jest ustawowo obowiązanąP P o  co ta  
t a j e m n i c z o ś ć ?  Wszakże czyste sumienie nie po
winno obawiać się światła dziennego 1 Może Spół
ka wydawnicza Słowa Polskiego namys i się. Wła
śnie teraz rachunki jej byłyby najciekawsze!

Zajścia na politechnice.
Zajścia, których w idow nią jest politechnika, 

m ogą bardzo łatw o przybrać sze riłe  rozm iary 
i przenieść się naw et na uniw ersytet, a to w sku
tek nieszczęśliw j myśli grona profesorów  roz
wiązania Tow , bratniej pom ocy słuchaczów p o 
litechniki. Rozwiązanie tego T ow arzystw a, n io 
sącego pom oc najbiedniejszym  studentom , po
drażniłoby tylko jeszcze więcej gorące um ysły 
młodzieży i wcale nie przyczyniłoby się do jej 
uspokojenia. W  spraw ie tej zahrała już glos 
Czytelnia akadem icka, gdyż na posiedzeniu jej 
wydziału uchw alono jednom yślnie w ystąpić en er
gicznie przeciw myśli rozw iązania Tow . b ra 
tniej pom ocy słuchaczów politechniki, a w r a 
zie, gdyby rozw iązanie to nastąpiło , postano
wiono, aby młodzież uniw ersytecka postępaw a- 
ła  solidarnie z m łodzieżą technicką w obronie 
praw  akadem ickich. O obu tych uchw ałach za
wiadom iono wydział B ratniej pom ocy techników. 

** •
Od profesora politechniki p. J. Jaksy B y

kowskiego otrzym ujem y następujące p ism o: 
W Nr. 85 Dsiennika  z dnia 26 bm. w a rty 
kule „Zajścia na politechnice* wym ieniono moje 
nazwisko w ustępie: „dopiero przem ówienie pro f 
Bykowskiego uspokoiło nieco politechników*, 
upraszam  przeto szanow ną redakcję o umiesz
czenie następującego sprostow ania:

„Słysząc dłuższy czas trw ające krzyki na 
korytarzu gm achu, wyszedłem tam , m niem ając, 
iż obecność profesora przypom ni dem onstru ją
cym, że są akadem ikam i, których obowiązują 
nietylko przepisy akadem ickie, ale także przyjęte 
przez inteligentny ogół naszego społeczeństwa 
towarzyskie zwyczaje! Nie przem aw iałem  jednak  
wcale, gdyż kilka luźnych zdań przygodnie w y
powiedzianych, nie było tern. co się zwykle pod 
przem aw ianiem  rozumio.

„W raz ze wszystkimi „którym  dobro m ło
dzieży leży na sercu*, pragnę, żeby te zajścia 
jaknajprędzej były zakończone, a rngdy się nie 
pow tórzyły, ale to zależy wyłącznie od tejże 
sam ej młodzieży*. Z pow ażaniem  J. Jaksa B y 
kowski, profesor szkoły politechnicznej.

* * .
O trzym ujem y następujące p ism o: W myśl

§. 19 ustawy prasow ej upraszam  szanow ną re 
dakcję o zamieszczenie następującego sp ro sto 
wania, dotyczącego artykułu  w Nr. 85 w sp ra
wie zajść na politechnice:

Mylnem jest, że gay s łu c h a n e  oklaskiwali 
w korytarzu  politechniki wychodzących z rek to 
ra tu  słuchaczów pu otrzym aniu nagany, w yra
ziłem z tego pow odu swe oburzenie, a młodzież 
rzu ” Ia mi swe bilety.

P raw dą natom iast jest, że wcale nie w yra
żałem swego oburzenia z pow odu oklaski wania 
słuchaczów i że nikt m i żadnego biletu nie rzu 
cal. Z szacunkiem  M aksym 'ljan Thullie.

T ow arzystw o ocitrony z w ie rz ą t
W  sobotę 25 bm . popołudniu odbyło T o 

warzystwo ochrony zwierząt w sali ratuszow ej

WODA LWOWSKA odznacza się bardzo przyjem nym  i d ługo trw a- J o  » ,  I h n  n t O W i C Z
lym  zapachem . W oda lw ow ska je s t znako
m itą  perfum ą do skrupiania sukien i chustek. LWÓW: sUspy własne ul Kopernua 1. 8, ul. halicka l  U . KRAKÓW: Sulea-

Flakon 80  centów  i 1 złr. 5 0  Ct. ulw L 90. 'IZKHłdOWCK Ryuek 1. a. PRZEMYSŁ: F ru e tak ań sk a  I. 94
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walne zgrom adzenie, na którem  obecnych było 
i kilka pań. Po zagajenia przez prezesa Plaw i- 
ckiego przedłożył sekretarz dr L im bach spraw o 
zdanie z czynności tow arzystw a. W spom niaw 
szy o kilkunastu zm arłych członkach, których 
pam ięć uczciło zebranie przez pow stanie, r św iad
czył, iż tow arzystw o w prawdzie powoli, ale za
wsze się rozwija. Nam iestnik h r. Piniński, który 
zapisał się do tow arzystw a, przyrzekł mu ró 
wnież swoje poparcie. Co do działalności tow a
rzystw a, to pom inąwszy już zwykłą opiekę nad 
ptaszkam i, udało m u się praw ie przeprow a
dzić przepis, by wszyscy woźnicy byli zaopa
trzeni w num era. Spraw ą tą  bowiem  obernie 
już zajm uje się sekcja m agistratu , a niebawem  
wejdzie ona pod obrady rady miejskiej, gdzie 
też bez w ątpienia uchw aloną zostanie. T ow a
rzystw u udało się znaleść radykalną pomoc 
przeciw dręczeniu zw ierząt w organach policyj
nych i tak, na placu Strzeleckim, gdzie się od
bywa targ  gołębi i p taków  śpiewających, za
wsze jest obecnym ajen t policyjny. Również 
i inne władze popierają dążności tow arzystw a, 
dtięki czemu przeprow adzono za inicjatyw ą jego 
kontro lę koni tram w ajow ych i dorożkarskich.

Kom isja kontrolu jąca konie tram w ajow e, 
(zaznaczyć m usim y, że o tem  zarząd tram w aju  
poprzednio zaw iadom iono) znalazła staj.iie i 
wszystko w najlepszym  porządku, a z 1 czby 
stu kilkudziesięciu koni, przeznaczono tylko kil
kanaście do wym iany, lub sprzedaży O wiele 
gorsze rezultaty  przyniosła kontro la koni do
rożkarskich, zupełnie niespodziew anie przepro
w adzona, na stanow iskach dorożek. Komisja 
złożona z d ra  Kubickiego, kom isarza policji 
Sienkiewicza, a jen ta polic. Boznańskiego i dra 
L im bacha, skonstatow ała — jak  donieśliśm y — 
iż najlichsze konie stoją na piacu G łu c h o w 
skich, lepsze na placu Halickim, a najlepsze na 
ulicy Karola Ludw ika, a wynikiem badań we 
terynary jnych  było w yelim inowanie zupełne 6 
koni, a przeznaczenie 17 koni do wym iany

Tow arzystw o zajm owało się również gorli
wie kw estją ochrony zwierząt od dręczenia 
podczas tran sp o rtu , zwłaszcza drobiu. Na po
siedzeniu wydziału tedy przedłożył radca p. 
Cholodecki projekt wzorowego kojca, który ro 
zesłano po dyrekcjach kolejowych, lecz praw ie 
znikąd nie otrzym ano oapow ieazi. N atom iast 
co do ulepszeaia tran sp o rtu  wołów, wydział 
o trzym ał przychylne odpowiedzi. Podjęto także 
akcję w śród pań, by nie zdoniły kapelaszy 
, zwłokami* p aszat lecz bez szutku.

Co do stanu tow arzystw a to liczy ono 218 
członków miejscowych, a 113 zamiejscowych, 
a nadto  posiada 4  fllje: w Gorlicach, Rzeszo
wie, Nowym Sączu i Kołomyi. T a  ostatn ia po
w stała w ubiegłym roku, a liczy 114 członków, 
między nimi 42 oficerów.

N astępnie przedłożył ssarbn ik  p. Mus-il 
spraw ozdanie kasowe. Przychód wynosił w roku 
ubiegłym  627 złr. 60 ct. -łącznie z subw encją 
gm iny m iasta Lw ow a 60 złr. i kasy oszczędno
ści 60 złr., a rozchody 522 złr. 75 ct. wob- c 
czego pozostała z nadwyżka 104 złr. 85 ct. Po 
udzieleniu abaolutorjum  udzielono nagrody po 
5 złr. za gorliwe i czynne popieranie akcyj to 
w arzystw a kapralow i po liey aem u  K onstantem u 
K lasztornem u i strażnikowi m iejskiem u z placu 
Strzeleckiego Józefowi Zanucbowskiem u.

Uchwali no dale: na  wniosek p. Pławic- 
kiego wysłać deputację do nam iestnika, co do 
ochrony ryb przed pastw ieniem  się handlarzy 
żydowskich na placu R ybim , a na wniosek p. 
Ciszewskiego uprosić radę szfcolną, by dndatt k 
dla młodzieży dn Miesięcanika tow arzystw a za
leciła do czytania młodzieży szkolnej. Podn ie
siono rów nież zbudow anie wozu dla przew oże
nia padlych zwierząt, a spraw ę tę przekazano 
wydziałowi.

Na interpelację co do długu w drukarn i 
luaow ej za druk M i‘Sięca i k ; wynoszącego 
około 160 złr. wyjaśnił skarbnik p. Mussil, iż 
dług się spłaca, poczem przystąpiono do w y
borów .

Prezesem  w ybrano p. Plawickiego Feliksa, 
jego zastępcam i pp. M arescha A leksandra i dr. 
M aza H enryka, sekretarzem  znstał p. dr. L im 
bach Józef, a jego zestęprą Ciszewski Rom an, 
skarbnikiem  p Mnssil Adolf. Do wydziału we
szli pp. Cbołodeckii Jozef, Pohorecki Francuzek, 
R ybcw ski Mikołaj, Królikowski S tanisław , W i
tow ska T eresa, a jako zastępcy wydziałowych 
pp. Deym ów na A nton., W elem ann, ks. Lehm ann, 
Kaszyński W alery i Sm alawski Juljan. Do ko
misji szaontrującej w ybrano pp. Więckowskiego 
Lubina i B sum ganena  Adolfa.

M o v a  nowej szkoły  v e  Lwowie.
Dotychczasowy budynek szkoły im. św. A n

ny, mieszczący ezkołę m ęską i żeńską tegoż 
im ienia, okazał się za szczupły, zwłaszcza, iż obie 
szkoły w bieżącym  roku zorganizow ano na  szko
ły wydziałowe. Obie te szkoły mieszczą się 
obecnie i w gm acnu głównym  i w czterech bu
dynkach najętych, k tóre  nie odpow iadają wy
m ogom  ani hygieny szkolnej, ani też potrzebom .

W myśl rezolucji, powziętej przez radę 
m iejską, obradow ała rada szkolna okręgowa nad 
program em  budow y szkoły, k tóra  m a stan.,ć 
naprzeciw  dotychczasowej szkoły, na gruncie 
zw anym  ,K istrynów ką“ . Dotychczasowy budy- 
dek szkolny m a być oddany wyłącznie na po
mieszczenie szkoły żeńskiej, nowy zaś budynek 
m a mieścić m ęską szkołę św. Anny. Nowy ten 
budynek zbudow any frontem  do ulicy Gróde
ckiej, m a obejm ow ać 16 klas na 60  do 70 
dzieci, w ielką salę rysunkow ą, salę gim nasty
czną, 3 sale do nauki szwedzkiej zręczności 
(slojdu), który  to przedm iot według’ planów  na
ukow ych dla szkól wydziałowych jest przedm io
tem  nadobow iązkow ym , kancelarję szkolną, ga
b inet i dwie mniejsze sale na naukę rei. obrz. 
g r. kat. i rei. mojż. C entralne ogrzewanie, które 
d o tąd  we wszystkich szkołach szwankuje, za
rzucono, szkoła m a być naszym i, zwykłymi pie
cam i opalaną.

Przy uchw alaniu rezolucji co do budow y 
nowego budynku szkolnego, poddała rada  m iej
sca  myśl, czyby nie m ożna było planu budowy 
tego budynku w ten sposób uskutecznić, by 
z budynkiem  szkolnym połączono urząd dzielni
cowy (kom isarjat) i m ieszkanie dla kierownika 
kom isarjatu . Jakkolwiek kom isja obradująca nie 
oświadczyła się stanowczo przeciw łączeniu 
urzędu dzielnicowego ze szkolą w jednym  gm a
chu, to jednak, wyraziła przekonanie, że takie 
połączenie mogłoby tylko w tedy nastąpić, gdyby

plan w ten sposób zrobiono, t< urząd ^om i- 
sarja tu  dostałby osobne w encie i znajdowclby 
z innej strony budynku szkolnego, wreszcie, *e 
ubikacje tego budynku niczem nie bvlyby po
łączone z gm achem  szkolnym.

Nareszcie!
W iadom o, ze mimo obalenia w A ustrji 

centralizm u jeszcze przed trzydziestu laty i za
prow adzenia sam orządu krajów  koronnych, w 
Galicji pokutuje jeszcze język niemiecki w nie 
których instytucjach, jak  za najlepszych czasów 
ojca reakcji — M ettem icha. Do takich iusty - 
tucyj, dźwigających do dziś na sobie zm orę 
germ anizm u, należy między innem i poczta. 
W sejmie upom inano się kilkakrotnie o uwzglę
dnienie praw  języka polskiego, który przecież 
jest u nas „urzędowym* (wnioski posia Michal
skiego) — niestety napróżno. Poczta pozostała 
dotąd, podobnie, jak żandarm erja i kolej, w y
spą niem iecką na przestrzeni naszego pilskiego 
kraju. Nareszcie teraz zo‘ al dokonany szczęśli
wie wyłom w tym kierunku. M inister handlu, 
którem u podlegają poczty, w ydal rozporządze
nie, m ocą którego dozwolone będzie używanie 
języka polskiego w zakresie poczt w spraw ach 
personalnych i ekonomicznych. Używanie to, 
jako też określenie w jakich granicach m a się 
ono odbywać, zależeć m a od ocenienia dyrekto
ra galicyjskich poczt i telegrafów p. S tferow i- 
cza. W innycb działach zastrzegł sobie mi lister 
handlu sam  decyzję. W ten  sposób nareszcie 
rozpoczęło się odpolszczenie r.aszi j adm in istra
cji pocztowej, k tóra służąc do użytku kraju  pol
skiego — nie pow inna mieć niemieckiego cha
rak teru  i spodziewać się należy, że będzie to 
p o c z ą t e k  k o ń c a  dla panow ania resztek 
germ anizm u w Galicji. Spodziewam y się ró 
wnież, że p. dyrektor poczt galicyjskich zechce 
z rozporządzenia m im sterjalnego zrobić jak ha - 
szerszy użytek. P. Seferowicz jest zbyt dobrym  
obywatelem  kraju , ażeby sam  z radością nie 
pow itał tej inowacji.

liie racN e i a rty sty  r a
Figpertoar teairalay  W taatr.-e hr. S karb i* : 

D. ż we wtorek ostatnie przedstawienie opery w tym 
sezonie: „Trubadur*, opera; jutro w środę ostatni * 
przedstawienie przed świętami: po raz pierwszy
„Woźnica Henszel*, sztuka w 5 aktach Gerharda 
Hauplmanna. Przekład Marji Dulębianki.

„E w iv a  P arte" . („Niech żyje sztuka*.) W 
Warszawie wystawiono trzy razy nową komedję 
Zygmunta Sarneckiego pod powyższym tytułem. 
Sądząc ze sprawozdań krytyków warszawskich eit 
to utwór slaby i już zeszedł z repertuaru.

Z izby sądowej.
LWÓW 27 marca.

( W  sprawie budnwy muaeum praemysłowego).
Dzisiaj odbył się dalszy ciąg rozprawy prof. 

Leonarda Marconiego przeciw p. Józefowi Kajetano
wi Janowskiemu o dopuszczenie do spółki w przed
siębiorstwie budowy muzeum przemysłowego. Za
stępca powoda ponowi! wniosek o uchylenie zapro
ponowanego na znawcę architekta p. Rawskiego, 
podając nowe na ten wniosek motywa — a nadto 
prosił o odroczenie rozprawy z powodu choroby 
prof. Marconiego. Pierwszemu żądaniu trybunał od
mówił, na odroczenie zaś się zgodził, ustanawiając 
przyszłą audjencję w tej sprawie na dzień 8 maja br

! S e j m !
(23 posiedaeme 4 sesp, V I I  perjodu.) 

Lwów 27 marca.
Początek o godz. 10 min. 30.
Po odczytaniu spisu petycjfj, przystąp ono 

do p o rząd k i dziennego.
Przcdewszystkiem  przedsta wił p P iłat im ie

niem komisji szkolnej spraw ozdanie w spraw ie 
petycji o ukrajow ienie szkoły w Białej. Komisja 
zgadza się przedewszystkiera z tem , że polska 
szkoła jest nieodzow ną w Białej, sądzi jednak, 
te  powinni ją  utrzym ać ci, którzy ją  ze stano
wiska narodow ego zupełnie słusznie założyli. 
Nie sądzi kom isja, żeby odpow iednią form ą po
mocy krąjow ej, miało być przyjęcie tej szkoły 
na etat krajow y, ow św m , z powodów zasadni
czych slaiiow izo j ist przeciwną w prow adzaniu 
do naizycb urządzeń szkolnych, nieznanej dotąd 
kategorji szkół ludowych na etacie krajow ym . 
Komisja wnosi o przyznanie subwencji szkole 
bialskiej w kwocie 4000 zł. P. R o tter w prze
m ów ieniu swojem uprasza, aby na przyszłość 
subw encja była wydatniejszą. Następnie przyjęto 
wnioski komisji. Przyjęto rów nież spraw ozda
nie komisji podatkowej w spraw ie wniosku p. 
Abrabam owicza. Przed przystąpiem  dn dyskusji 
budżetowej, złożył p. Cieleczi oświadczenie, s ta 
wiając swą rezolucję co do Proświły; uczynił to 
w interesie zarów no Polaków, ja z  Rusinów. 
W yrażając zaś nadzieję, te  wydział krajow y 
obowiązek cenzury należycie wypełniać będzie, 
od rezolucji tej ustąpił.

P. Okuniewski zażądał, aby glosowanie nad 
rezolucją Proświty r o z d z t . ć :  imieniem bowiem 
Proświły oświadczył, że ta nie dopuści żadnej 
cenzury prócz ustawowej i własnego sum ienia (I) 
i nie pozwoli na fałszowanie historji.

Przy rubryce VII poz. 58 (krajow y fundusz 
szkolny) zabrai glos p. Bernsdzikows ii, dom a
gając się większego uwzględnienia uboższych 
gmin celem ułatw ienia im nudow y szkół. S pra
wozdawca p. K o z ł o w s k i  Włodz. oświadczył, 
że nic przeciwko tem u życzemu nie ma, że je 
dnak należy, aby gm iny ze swej s tiony  szkoły 
tanie budow ały. Następnie bez dalszej dyskusji 
uchwalono budżet funduszu szkolnego i em ery
talnego.

Przystąpiono do rubryki VII (poz. 6 8 —96a 
zasiłki na teatry , tow . muzyczne etc.) spr. Da
wid Abrabam owicz. Pierw szy zabrał głos W ój
cik, ażeby przy subw encji na rzecz tea tru  k ra
kowskiego wypowiedzieć mowę o tłum ieniu ru 
chu ludowego przez granie takich sztua jak 
„Polityka cb to p sk s.' G ranie tychże uważa za 
„poniewieranie* chłopem, bo taka sztuka po
rów nyw a chłopa do zwierza (?P). Przy tej sno- 
sobności p. WójCik pozwolił sobie twierdzić, że 
prasa konserw atyw na, a raczej każda inna prócz 
ludowej jest „ob-zydliwą.* Pragnąłby, aby na
pisać jakąś sztuczkę, któraby pokazała co to 
jest „pańska poi tyka;* możnaby przedstawić 
i takich chłopów, którzy są użyci do agitacji 
wyborczej i biorą za w ybory pieniądze. Gani 
więc surow o wydział krajow y, że mógł taką

sztuaę zalecić do grania, nagrodzić i odznaczyć. 
Będzie głosował przeciw pozycji na tea tr krakc - 
wski, tem więcej, że chłopi z teatrów  nie ko
rzystają.

P . W e r e s z c z y ń s k i  imieniem wydziału 
krajow ego, oświadcza, że wydział krajow y nic z łą  
sztuką nie miał wspólnego, bo to robiła komisja. 
P. W ójcik m ółby się był o tem  dow bdzieć i 
nie rzucać takich podejrzeń na wydz k ra j. Go do 
komisji, to ta  z pew nością nie baw i się w polity
kę i sztuki ocenia ze stanow iska literackiego. 
Zresztą myli się p. W ójcik, jakoby tam  była ja 
kaś tendencja przeciwko ludow i: jest to tylko 
obraz z życia. Zarzuty więc p. W ójcika są 
bezpodstaw ne.

P . S t y l a  dom agał się wykreślenia wszy
stkich subwencyj na rzecz teatrów .

P. O k u n i e w s k i  uskarżał się na postę
pow anie w obec sztuk ruskich.

S p r a w o z d a w c a  p. Abrabam ow icz zazna
cza, iż do komisji literackiej musi mieć więcej 
zaufania jak  do p. Wóiclka. (Wesołość). Jeżeli p. 
Wójcik chce, meże napisać sztukę o pańskiej 
polityce — a ci, którzy na niej będą nie będą 
się tak irytow ać jak p. W ójcik. ( V  esołość). Za
znacza, że p. W ójcik w swern przem ów ieniu 
uderzył na to, że w sztuce tej wójt i żandarm  
są przedstaw ieni ja ’ o porządni ludzie. W tem 
sęk. Należałoby, aby posłowie włościańscy byli 
trochę mniej gorąco traktow ali spraw y, gdyż 
narażą się na ostrzejszą krytykę, b& dłużej po
błażliwym być nie można. W niosek p. Styly 
jest tylko agitacyjnym  środeczkiem, na którym  
wszyscy się już znają. Niedi p. S ‘yła pam ięta, 
że w kraju  są szerokie w arstw y potrzebujące 
teatru .

W  glosow aniu wszystkie wnioski komisji 
przyjęto. Za wnioskam i p. Styły glosowało czte
rech posłów. Następnie przyjęto rubrykę VIII. 
u trzym anie pom ników  historycznych.

Przy rubryce IX przem aw iał p. Now akow 
ski i ky. Niebytowi j c ,  dom agając się wezwania 
żandarm erji, aby nie mięszala się do wyborów. 
Spraw ozdaw ca p, Zajączkowski, który przem ó
wił w połowie po polsku, w połowie po rusku, 
podtrzym yw ał wnioski komisji, k tóre też przy
jęte zostały. N astępnie uchwalono dział docho
dów i wydatków na kom unikacje (spraw . P o to 
cki). Z kolei referow ał p. Jordan budżet działu 
sanitarnego; przy rubryce „ f u n d u s z  p o d 
r z u t k ó w *  zabrał glos p. Merunowicz i pod
dał krytyce system  opieki nad podrzutkam i i 
w irósl o wezwanie wydziału krajowego, aby 
spraw ą tą  gorliwiej się zajął. Rezolucję p. Me- 
runowicza przyjęto. P. R o m a n o w i c z  pod
nosił potrzebę zakładu dla obłąkanych w za 
chodniej części kraju.

P . W e i g e 1 bronił gorąco petycji p rym a- 
rjuszów w spraw ie popraw ienia bytu, podniósł 
także złe położenie funkcjonarjuszów  szpita l
nych przy szpitalach krajow ych. W skazał on 
na to, że tylko zwiększony budżet na nauczy
cieli udarem nił tę petycję, ale poleca ją  uwadze 
wydziału krajowego na pizyszlość.

P. H o s z a r d  w zasadzie . oświadczył się 
za tem życzeniem

P. R o t t e r  również je  silnie poparł, wy
kazując krzywdę, jaka się pryn: arjuszom  dzieje.

P. G o l d m a n n  zaznaczył, że tu  się m ó - 
wi tylko o lekarzach krakowskich, a p r z e c i e ż  
w s z y s c y  l e k s r z e  i f u n r c j o  n a r j u s z e  
s z p i t a l n i  s ą  w t e m  s a m e m  p o ł o ż e n i u .  
D imaga się więc aby wydział krajow y w o g ó 
l e  zbadaniem  tych stosunków  się zajął i w nio
ski przedstawił.

P. B e r n a d z i k o w s k i  dom agał się p e 
wnych zmian w regulam inie szpitalnym , celem 
dłuższego utrzym yw ania chorych w szpitalu, do 
chwili założenia krajow ego przytułku dia nie- 
u 'eczalnych. P. W e r e s z c z y ń s k i  bronił s ta 
nowiska wydziału krajowego wobec lekarzy 
tem , że lekarze nie m ają ściśle określonych g r -  
dzin obowiązkowych. P. H o s z a r d  zaznaczył, 
że w ykonanie życzenia p. Bernadzikowskiego 
trafiłoby na wielkie trudności, zwłaszcza natu ry  
finansowej. P . W ó j c i k  dom agał się, aby po 
świadczenie ubóstw a podpisyw ał tylko wójt. 
P. H o s z a r d  wskazał na konieczność bliższego 
zbadania w arunków  m aterjalnych; dlatego pyta 
się wydział kraj. o opinję księdza, względnie 
starostw o.

Po przem ów ieniu p Paszkowskiego jako 
sprawozdawcy, uchwalono całą rubrykę w m y ś l  
w n i o s k ó w  k o m i s j i ,  wnioski pp. Weigla, 
Goldmana i Bernadzikowskiego upadły. Przyjęto 
dalej budżet funduszu podrzutków  w Krakowie. 
Przy wydatkach na szupaśnictwo zabrał głos p. 
M a t a c h  o w s k i , k tóry wskazawszy na zna
czną cyfrę w ydatku, rzucił pytanie, czy to szu
paśnictwo jest istotnie instytucją potrzebną, czy 
w ykonywanie szupaśnictw a w dzisiejszej form ie 
ma jakąkolwiek korzyść? W iększe gm iny ścią
gają zazwyczaj w ielką ilość ubogich, którzy ich 
wiele kosztu ją : przykładem  tego jest Lwów.
A m otyw a, k tóre ściągają tych ubogich do m iast 
są różnorodne: jednych ciągnie chęć pracy, 
drugich zaś może właśnie ochota uniknięcia tej 
pracy. To trzeba uwzględnić przy ocenianiu 
produktyw ności tego w ydatku. Szupaśnictwo jest 
wysoce uciążliwe dla gm in miejskich, musi się 
bowiem badać przynależność, a najczęściej za
rów no interesow any, jak gm ina zapytyw ana 
o to, czy jest do niej przynależny, u ta ja ią  p ra 
wdę. Robi się więc dochodzenia nader obszerne, 
które kosztują wiele, a tymczasem (ego przy- 
aresztow anego musi się utrzym ać. Ale gdy się 
naw et cała izecz uda, gdy się odkryw a ostate
cznie gminę, to dopipro przychodzi czss eskor
tow ania, który  jest uciążliwy i przykry. Kiedy 
zaś odstaw i się owe indyw iduum  dn gm iny, do 
której jest przy.iależnem . to gm ina s tara  się 
jak najszybciej go pozbyć i to z reguły się 
udaje.

Należałoby się więc zastanowić, czy rezul
taty  szupaśnictw a są istotnie tak doniosłe, jak 
mówią cyfry w ydatku, czy me dałoby się tej 
instytucji inaczej zastąpić. Przy tej sposobności 
podniósł p. M ałachowski swój dawniejszy wnio
sek w spraw ie uregulow ania opieki nad ubogi
mi, którego wydz. kraj. dotychczas me zała
twił. Zakończył swe przem ówienie rezolucją wzy
wającą wydział krajow y o zbadanie o ile insty
tucja szupaśnictw a nie dałaby się zastąpić do
m am i popraw y.

P . O k u n i e w s k i  dom aga się skonstato
w ania czy jest som ptet.

M a r s z a l e k .  Udzieliłem panu posłowi gło
su i proszę mówić. Kwestję kom pletu skonsta
tujem y przy głosow aniu. Chyba, że się pan 
głosu zrzeka.

P. O k u n i e w s k i .  N iel Będę mówił.
O czem mńwił — tego mimo najs; z e m e j 

chęci nie wiedzieliśmy,
« P . W ó j c i k  z w yraźnym  zen *ciu ob
strukcji, s te ro w a n e j przeciw lex Urbański. m ó
wił r  wszystkiem i o niczem. W reszcie nie po
wiedział nic nowego.

Przy glosowaniu przyjęto w całości wnioski 
kom isji; rezolucja p. Małachowskiego upadła.

Przy rubryce XIII. (budow y w odne i m e
lioracje) mówił p. Milan na tem at spółek wo
dnych przy regulacji Wisłoki, p. Nowakowski 
dom agał się regulacji Sanu między Przem yślem  
a Medyką. P . S k a l k o w s k i ,  jako spraw ozdaw ca, 
uznał potrzebę rezolucji Milana, poczem wnioski 
komisji i rezolucje p. Milana przyjęto.

Bez dyskusji przyjęto ru b r. XIV „odsetki 
od pożyczek i um arzanie tychże*, spr. p. Gold
m an, natom iast przy rubr. XV przem aw iali pp. 
Sredf:iaw9k i p W ójcik o podwyższenie su b 
wencji J 'a  Tow . ogrodniczego w Krakowie 
i Tow . dla ogrodnictw a i pszczelnictwa. S p ra 
wozdawca p. Nieza’ towski sprzeciwił się tem u 
z pow odu braku fu duszów, poczem przyjęto 
wnioski komisji bez ..m any. Następnie uchw a
lono budżety krajow ych szkól rolniczych i fa
chowych bez zm iany. Przy szkole dublańsk ej 
podniósł p. K ram aiczyk zbyt wielkie w ydatki 
na profesorów  i wogóle krytykow ał zbyt wy
soki budżet w ydatków. W yraził w tym  kierunku 
życzenie do wydziału krajowego. To samo 
uczynił p. Sredniawski.

W  obronie D ublan zabrał głos p. S tadn i
cki, który wykazywał, że nieuniknione są v?yższe 
i n ższe szkoły, a więc ta jedna jedyna wyższa 
szkoła rolnicza w Dublanacb musi być możniej 
uposażona. Być może, że oszczędności p vne 
dadzą się wprowadzić, ale to jest możliwem 
przy większym aom plecie uczniów ; za rezolucją 
p. K ram arczyka zasadniczo glosować będzie. P. 
C z e c z  wyjaśnił pozycje poszczególne, wykazu 
jąc, ;v.e buci„et jest trzym any w mierze. P. A n r a -  
h a m o w i c z  jako spraw ozdaw ca, oświadczył, że 
nic przeciwko rezolucji p. K ram arczyka w kie
runku  oszczędniejszego prow adzenia szkoły — 
o ile to s ic  okaże możliwem — nie m a. W nio
ski komisji i rezolucję p. K ram arczyka przyjęto.

Z kolei przystąpiono do debaty nad rubr. 
XVI (rękodzielnictwo i pizem ysl, spraw ozdaw ca 
p. Rom anowicz). W dyskusji ogólnej dom agał 
się p. R o t t e r  ustanow ienia przy komisji p rze
mysłowe; fachowego i płatnego organu do b a 
dania spraw  na miejscu, gdy zachodzi potrzeba 
czegoś podobnego przy udzielaniu subwencji. 
Zaznacza on, że nie żąda tego na dziś, ale na 
przyszłość i chce zachęty dla W ydziału krajow e
go, ahy wniosek taki postawił na najbliższej 
sesji. Spraw ozdaw ca wyraził zupełną zgodę 
na to.

W  końcu przyjęto rubrykę XVII. bez dy
skusji.

N astępnie bez dyskusji przyjęto rubryki do
chodu (ref p. Zagorski) rubryki funduszu po
licji drogowej i funduszów sam oistnych.

W ten sposób przyjęto hudżet w I i II 
czytaniu.

Z kolei postaw<l m arszałek na porządku 
d z i e n n y m  s p r a w ę  w n i o s k u  p. U r b a ń 
s k i e g o  o z m i a n ę  r e g u l a m i n u  s e j m o w e 
g o ,  s p r .  n. T r z e c i e s f c i .  Dyskusję ogólną od
roczy! jednak p. marszałek do godziny 7 1/,  
wieczorem.

Koniec posiedzenia godz. 4  m. 30.

'IUUU1IH 3  U Di&UI1II 01 iiOUtfD
— Pierwszy w iec rękodzielników galicyj

skich. Celem zapobieżenia upadkowi rzemiosł w 
Galicji i obmyśleL. i środków podniesienia przemy
słu rękodzielniczego pod względem moralnym i ma- 
terjalnym, jako też położenia tamy nieprawnej kon
kurencji przy dostawach rękodzielniczych rządowych 
i wojskowych i omówienia kweatji zabezpieczenia 
majstrów w razie choroby i starości, urządza ko 
tnitet rękodzielników wiec ogólny, który odbędzie 
się w dnin 18 i 19 kwietnia r. b. w Jarosławiu. 
Na czele komitetu stoi p. Wojciech Kaczmarski, do 
którego ze zgłoszeniami o uczestnictwo lub bliższe 
informacje udawać się należy

— Wiedeń 27 marca. Wykaz z dochodów 
kolei południowe , zt czas od 11 d*- JO marca 
przed-mwia je w kwocie 1 ,279 ,0 i l  z?., to jest o 
90.774 zl. wię ej, niż w roku poprzednim.

- Wiedeń 27 marca. fGieł&i tboiowa.) 
Pszenica na wiosnę od zl. 9*68 do 9 6 9 ; na 
maj-czerwicc od zl. 9*22 do 9*23; żyto na 
wiosnę od zl. 8*01 — 8 0 2 ; kukurudza na maj- 
czerwiec od zl. 4 ‘84 - 4  8 5 ; owies na wiosnę od 
u. 6 06 do 6*06; owies na maj-czerwiec od zł. 
— do — ; rzepak na sierpień-wrzesień od zł. 
12*20— 12*30; olej rzepakowy od zł. 32 do 33. 
Tendencja mdła.

Budapeszt 27 marca (Giełda aboi wa). 
Pszenica na marzec od z? 10*40— 10*50, na kwiecień 
od zl. 9*35 —9*36; na maj od zl. 9*56 do 9*57, 
na październik od zl. 8*52 do zl. 8*53, tyto ns 
marzec od zl. 7 98 do 8*01; kukurudza na 
maj od zł. 4*65 do 4*56, owies na marzec od 
z). 5*82 da 5*83; rzepak na sierpień od zl. 
12*05— 12* 15 Popj na pszenicę dobry. Ten
dencja słaba.

M m i i
„Stiittta Ptlikiiii”.

Sprawy węgierskie.
Wiedeń 27 m arca. W ęgierski prezydent m i

nistrów  K olom an Szell i m inister honw edów  
Feyerw ary, przybyli tu  dzisiaj.

Spraw y czeski 3.
Praga 27 m arca. Klub m lo d o czm i na esta- 

tniem  swem posiedzeniu ze względu na ob . ną 
sytuację, uchwalił postarać się o jak najry thl- j-  
9ze zwołanie kom itetu wykonawczego prawicy 
na narady  i już w tym  względzie uzyskał zgo
dę konserw atyw nej wielkiej własności.

Posłowie znajdujący się poza organizacją 
klubową, t. zw. „dzicy*, związali się w jedno 
kolo dla zagw arantow ania sobie praw a wnosze
nia in te rpekcy j i wniosków i w yboru do ko
misji. Do prezydjum  w ybrano posłów  Engla, 
B.ażka i H erm ana Jandę. Następnie powzięto 
niektóre postanow ienia co do inlerpelacyj w nio
sków i taktyki wspólnej.

Konferencja pokojowa.
Stambuł 17 m arca. Delegatam i T urcji na 

m iędzynarodow ej konferencji pokojowej m ają 
b y ć : sekretarz m inisterstw a spraw  zagi anicznych

Nuhri Bej i trzej inni dygm tar ze. Kierów ni 
ki m zaś tej delegacji ma zostać, jak się zdaje, 
były w. wezyr TurdiaD basza.

Rosja a Finfandja.
P etersbu rg  27 m arce. M inisterjum  spraw

wewnę rznych postanow iło usunąć wszystko, co 
różni poczty finlandzkie od rosyjskim , a więc 
zaprowadzić też na nich rosyjskie znaczki po
cztowe.

Londyn 26 m arca. Morning Post donosi 
z W aszyngłonu, że szesć nowych pułków , m ię
dzy nimi pułk artylerji w yrusza bezwlocznie 
do Manib.

Londyn 26 m arca. Biuro Reutera  donosi 
z T angero, że zawinął tam  krzyżowiec n iem ie
cki, wysłany celem poparcia niemieckich pre- 
tensyj i żądań

Pete sburg 26 m arca. T utejsza niem iecka 
Peter8b. Ztg. dow iaduje s>ę z najlepszego źró
dła, że bezpodstaw ną jest w iadom ość, jakoby 
m iał wyjść ukaz carski, przenoszący na rząd 
praw o m ianow ania pastorów  ewangelickich dla 
Finlandji.

Waszyngton 26 m arca. Z Manii!i donoszą 
że A m arykanie natarli wczoraj silnie na stanow i
ska zajęte przr* rmwstańców. Szczególnie gw ał
tow na walka w zała się w k<erunku Mala- 
ban. Pow stańcy rAeini stra tam i poszli w
rozsypkę.

Petersburg 27 m are t. Prezesem  Słow iań
skiego tow arzystw a dobroć ynności został w ybrany 
jenerał K om arow , redak to r Św  sta

Rozmaitości.
Spadek po Harpagonie. W Verr!eres-Sui sse

zmarł niedawno stary kawaler, który odznaczał a i; 
nadzwyczaj nem skąpstwem i żywił się wyłącznie 
różnymi odpadkami kuchennymi. Uchodził on 2 • 
człowieka zamożnego, a nawet deklarował do opo
datkowania 70.000 koron. Po śmierci sknery oka- 
z do się iż pozostawił 200.000 koron w banl~ 
tach, 15 uOO koron w zlocie, a nadto papiery war
tościowe, dom z placem i grunta zdatne do uprawy. 
Skarbowi przypada należytość podatkewa od nieu
jawnionego majątku za przeciąg pięcioletni, a spad
kobiercą zmarłego jest biedny nauczyciel z Trarer- 
stal, który obowiązany jest do osiedlenia się w 
Verrióres, na zasadzie wyraźnej klauzuli tes.amf nto- 
wei, postawionej przez starego skąpca.

Wiadomości giełdowe.
Wiedeń 27 marca Zamknięcie giełdy godz. 2 min. 50. 

Akcje austr Zakł kredyt. 369*25, Akcje węg. Zakł, ki ud. 
397*—, Akcje Anglobanku 154*—, Akcje Unionbanku 
331*—, Akcje Laenderbanku 241*60, Akcje R inkw einu 
278*50, Akcje Bodencredit 479*—, Akcje gal. Banka hipo
tecznego —■■—, Akcje kol. państw. 364**/,, Akcje kolei 
południowej Ó4*1/,, Akcje tramwajowe 521 *--, Akcje kol. 
Elbethal 256*75, Akcje kol Północnej 338*—, Akcje kolei 
Czerniowieckiej 292*50, Akcje alpiny 245*—, Akcje Rima 
Muranji 316 75, Akcje pragakiego Tow. żel. 1820'—, 
Akcje fabryki broni 219*50, Akcje tureckie tytoniowe 
133*50, Oblig węg. indem. 96*30, Renta majowa 101*—, 
riustr. renta koronowa 100*85, Węg. renta koronowa 
97'65, 56 1. liaty Tow. kred. ziem, 95*70, 4*;, listy Banku 
kraj. 98*—, 4*/„•/, listy Banku kraj. 100*75, 4°/„ listy 
Banku hipot. 96*75, 4*„/•/, listy Banku hipol. 100*25, 
5°l, listy Banku hipot. 110*20, 4•/„ (nil. obllg. propinac. 
98 —, 4°/, Gal poż. kraj. z r. 1893 97*20, 4•/, Pożyczki 
w. Lwowa 94*30, Losy tureckie 62*50, Marki 69*02. 
Ruble 127*25.

Tendencja : Obrót na giełdzie pomimo łatwiejszego 
zaopatrzenia bez interesu; Montany żj o sze i kurs ich 
wyższy. Zakończenie wobec mocnych wogóle ko/sów 
berlińskich mocne.

Przyjechali do L w o w a .
duia 27 marca 11899 r.

HOTEI i IMPERIAL ulica Trzeciego Maja t. 3, pier wszo 
rzędny hotel, kawiarnia i restauracja. J. ks. Puzyna z 
Narola. W. hr Meszek ze Skwarzawy. A. Abrahamo- 
wicz, A. dyrektor Blumenfeld, W. Jy-ektor Binder z 
Krakowa. W. Bayer, B. Bosch, O. Locnensiem z Wie
dnia. S. Mansfeld z Londynu. Dr. J. Thunheim z Tarki. 
H. Denes z Budapesztu. A. M: resz z Trydentn. F. Mrazek z 
Pragi. Dr. M Fi San z Morawskiej Ostrawy. W. hr. 
Dzieduarycki z Jezupola. A. Wechsler, J. Kumer, dr. G. 
Stumer, J. Schmidt z Nowego Sącza.

HOTEL EUROPEJSKI. J. Spitz z Budapssztn. J. Sło- 
necki z Zadurowa. J. Zieniewicz z Daszawy. M. Skot
nicka z Tokusiatyna. K. Mtthlner z Borazczowa. M. Wer- 
nert z Paryża. Br. Malsnurg z Dublin Z. Cieński ze Sta
nisławowa. Dr. A. Langer z Taruopola. Z. Skibniewski 
z Wołkewic, K. Jaworski p Ostrów,‘tyko R. Fre tak z 
Waszkowic.

Nadesłane.
(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też me bierz* 

aa siebie żadnej xa nią odpowiedzialność i).

Podzięko w a n ie .
W szystkim , którzy ukazali współczucie 

i oddali ostatn ią posługę ś. p. K onstancji Seja, 
składa najserdeczniejsze dzięki pozostała

Rodaina.

Dr. Zygmunt Ashkenazy
lerarz chorób tobiocycli i specjalista masażu

ordynuje we Lwowie
ulica Wałowa liczba 2, I. piętro

K an t. wymiany
c. 1. iiprcy*. galic. akcyj' ogo Banku hipotecznego

kupuje i sprzedaje 8 1 -  T

w szelkie papiery 'Siimm  i monety
po najdokładniejszym kursie nziennym

nie licząc ładnej prowizji.

Sassów!
Sław ne bibułki tygaretow e Sassow ekle, p rze
rab ia  na k8ląłeczkl (dc kręconych papierosów ), 

oraz na tutki cygaretowe

wyłączni© f ir m a :
8. Wierusz Niemojowski
188 i —? w e  L w o w ie .
Do nabycia we wszystkich trafikach

S M a d y  w ę d l i n
znstjdMją ulg przy u lloaob  :

T e a t r a l n e j  i a
H slllM r?  1*
S rsć tsk łc l (p r s s s ru la )  44

Na prowincję odjęłam wszelkie 
wędliny odwrotną pocztą za 

u l i t t k ą  p r n t a w * .  m
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liROBNE OGŁOSZENIA.
D o n i e s i e n i a  r o z m y t e

59 l l/» centa od 7771? r.n

Błire mlędzyaaredowe i i -  spr*w paten
towych i przemysłowycD S. Dzbaóaki, 

inżynier, Lwów, Akademicka 14

6 pokoi z przedpoKoJe _ i przynależ yto- 
ściami I. piętro ulica P ekarska 16 

zaraz do najęcia. 122

SKŁAD PŁÓCIEN KORCZYŃSKICH 
we Lwewle, Halloks 16 

PaleuZ wyroby bawełniane oraz płócienka 
kolorowe. 4

piulre prawie nowe 269 i fortepian 
• krótki czarny 130 sprzedam. Kubesa, 
Ka ola Ludwika 7 II piętro. 132

Na święta
Noże st~ł-we i deserowe, angielskie, nie- 
1 cki.i z Solingen i styry skie. Noże do 
mięsiw, ściski do szynek, korkociągi, tor- 
townice, blachy i formy dc; ciast, ma
szynki do migdałów, młynki do m-tku, 
maszynki do mięsa, ?ita włosienne po
czwórne, sita do mąki, kociołki, rózgi i 

maszynki do bicia piany i t. p.
poleca 260 1— 1

po cenacli możliwie n is i ic t
PIOTR CHRZĄSTOWSKI

handel żelazny we Lwowie, plac Kapi
tulny 1 , (naprzeciw katedry).

Przeszło 1000 guldenów rocznie
zarobić mogą ubocznie osoby uczciwe kaHegn stanu, przez sprzedaz pewnegn arty
kułu, przy którym znajomość towaru nie jest potrzebną. Oferty franco pod I ł  * JD. 
1 4 5 3  do ekspedycji anonsów Haasensteln &  Vogler A. G. Kolonia Korespondencja

po czesku. 148 l —l

Sekretarza kierownika
poszukuje

dla urządzić się ipającrj Jeneralnej Reprezentacji „NATIONALE" T o 
w arzystw a akcjjnego  dla ubezpieczeń cd wypadków  (R ejon rep rezen 
tacji jener. Gal eja i Bukowina). Poszukuje się także wewnętrznych 
urzędników (dla bucbalterji, m anipulacji, kasy i t. d ). tudzież dziel

nych urzędników podróżujących 
Oferty do Dyrekcji Towarzysta dr kcńca marca b. r. w Buda

peszcie (VII. E 1 »„bethring Nr. 13). 283 1-1

ARBENZA szwajcarskie
brzytwy, z wsadza- 
nemi klingami, sła
wne są w całym 
świecie dla swej' 
nieprześcignionej dobroci, delikatności i 
bezpieczeństwa. Sprzedają się pod pełną 
gwarancją fabrykanta w lepszych han
dlach w całych Austro-Węgrzech. Należy 
zważać na markę A. ARBENZ Jougne, 
1 24 (Lausanne). 2 » 1

FA B R Y K A  K APELUSZY
pod firmą

Antoni Kafka
przedtem A. Kożelonżek

L w ó w ,  u l ic a  H a l ic k a  lic z b a  4
(obok katedry)

poleca kapelusze i eylindry wła- 
sn igo w'. iTbu w najm dniejszych kolo
rach i fasonach po najprzystępniejszych 
cenach Kapelusze i ej lindry
z fabryki P. CL Y(abl<ęa w Wiedu;u, 
kapelusze w rozmaitych kolorach po 5 z l , 
zaś cylindry całkiem lekkie po 9 złr. 
Kapelusze „LoJe"* z fabryki A Pichlera 
w Gracu, Chapei u Claąue atłasowe po 

5 i 8 złr 280 1-7
Cenniki na : ądanie franco.

Galicyjskie Akcyjne

T o w a r z y s tw o  l u l l o n
L w ó w  

ulica Jagiellońska I. 3 II p.
poleca

Braci Eberhardtów
znane i znakom; lj

p  ł  U

poleca cukiernia Teofila. 
Szptnetera Lwów Gró

decka H, jak najtaniej wyborne Ciasta 
świąteczne, a mianowicie: Torty, Ma- 
furki, Syrniki, Przekładance, Baby, Ro
gale z makiem i Jajeczniki. Wielk wy
bór baranków i pisanek. — Zamóv ien a 
miejscowe i z prowincji uskuteczniam 
punktualnie. 274 1—1

Automat, łapki masalne
na szcznry 2 zł.; na myszy zł. 1.20. 
Łapią bez nadzorowania do 10 sztuk 
przez jedną noc, nie pozostawiają wiatru 
i same się nastawiają. Wszędzie jak naj

lepszy skutek. Rozsyła za pobraniem.
M Feith, Wiedeń, II., Taborstrasse 11/b.

E A U óe S U E Z
PŁYN DO ZĘBÓW ilDWOM.tJĄCY 
Leciy, zachowuje i utrzymuje zęby. 

nadaje przyjemna woa
J ed y n y  k tó ry  lecz^

BOL Z E B O W
PROSZKIłPASTAdoZEBOW

SUE Z 
S F U C A L Y P T A

WODAAtTOALE 77i&oslinjl!ocalłptoj 
W  P ary żu , ru e  de l ’E ch iqu ie r, 14.

We Lwowie: w aptekach pp. MikoLscha, 
Wiewiórskiego, Ehrbara i w magazynach 
110 perfum Ignacego Jahla. 1—?

po zniżonych cenach.

otrzymaliśmy w itsaie transport 
i polecamy po cenach najniższych

Rogóżki kokosowe
szczotkowe i plecie e w różnych 
219 wielkościach 1 -3

Chodnik) kokosowe 
Chodniki z Linoleum 

Chodniki ceratowe
w kilku szerokościach

Przedóciółkl z Linoleum 
Przedściółki ceratow e w ró
żnych deseniach i rozmiarach

Maty japońskie
na ściany i przed łóżka

Ceraty na stoły  i meble
wszystko bardzo gustowne i w 

wielkim wyborze

Lmów, ulica fibtm ińska I 4,
obok cukierni Wgo Grossa.

823 1—1 „Marka Lew
Wszechstronnie za 9 ^ *  najlepszy uznany

fabrykat kołnierzy, manszetów i koszul
jest w najważniejszych handlach mody męskiej i płóciennych w  kraju 

i zagranicą do nabycia.

M. Joss & Lówenstein, Prag VII.
c. k. dostawcy nadworni.

Ruch pociągów kolejowych obowiązujący z dniem I. października 1898.
ę P r z y m z d y  i o d j a z d y  p o c i ą g ó w  p o d a n a  S ’i  w a d ł u g  z t g a r u  A r o d k o w o - a u r o p a j s k i a g o ) .

Do Ltycwł przychodzą;
Z KHAJKOWA aa dworzec główny posp. 5*10 ran |  osob. 9'06 

n u ,  posp. 1 30 w południa, oaob. 610 wieczorem, 
posp. 8*46 wieczorem, owb. 910 wieczorem.

Z bODWOŁGCZYSK na dworzec w Podzamcza osob. 3-04 
w nocy, posp. 2*16 w połndnis, osob. 5 '— popołudniu, 
posp. 9*39 wieczorem.

Z PODWOŁOCZY^K lU dworzec główny osob. 3*30 ran>v 
posp. 2*3C pu^ołndn n. osob. 5*25 popołudniu, posp. 
9*56 wieczorem.

Z i ZERNIOWIEC osob. 6*45 rano, osob. 10*35 przedpoładn., 
posp. 1*50 w południe, osob. 5*40 popoł., posp. 9*45 
wieczorem.

ZE STRYJA, ŁAWOCZNEGO, KAŁUSZA, CHYROWa , BO
RYSŁAWIA osob. 8*05 rano, osob. 1*40 w połndnie, 
osoh. 10*80 w nocy, osob. 12*15 w nocy.

ZE SOKALA i RAWY RUSKIEJ osob. 7*55 rano. osob. 5*55 
popołudniu.

Z TARNOPOLA i BRODÓW na Podzamcze osob. 7*50 rano, 
na dworzec główny osob. 8*15 rano.

/. JAROSŁAWIA i LUBACZOWA osob. 10*45 przedpołndn.
7. JANuWA osob. 7*40 runo, osob. 1*01 w połndnie.

Ze Lwowa odchodzą
B U  K HAKOWA osob. 4 *1 0  rano, posp. 8*35 r a a o .  -’ z o b  S*!V) 

rano, ..osp. 2*5u po poindnta. osob. 6 *4 ‘ > popoł. )w 'V i 
10*40 wierze |it,.

O fJ FODWOŁO .ZYSK z  dworca głownego p o s t. — ra n o , 
osob. 9.35 n .o s  pn-p 5-55 popotuamn 1 rob. !1 
> nocy.

L)U PODWOŁOCZY3K z t odzamcza posp. 6*16 i-no, os.ih 
9*53 rano, posp. 2*08 popoł., osob. 11*27 w nocytY

UO CZERNIOWIEC posp. 6*05 rano, osob. 10 55 przedpot, 
posp. 2*10 popoł., osob. 6*30 wieczorem, o.«ob. 10*05 
wieczorem.

DO STRY1A, SKOLEGO, KAŁUSZA, HREBENOWA, ŁA
WOCZNEGO, CHYR OWA, BORYSŁAWIA osob. 5*20 
rano, osob. 9*15 przedpołudniem, osob. 3 -  popołu
dnia, osob. 7*— wieczorem.

UO SOKALA i RAWY RUSKIEJ osob. 9 55 przcdpułndnism. 
osob. 7*10 wieczorem.

DO TARNOPOLA z  dworca głównego osob. 6*55 wieczorem; 
z Podzamcza osol. T  15 wieczorem.

DO JAROSŁAWIA i SAMBORA przez Przemyśl osob 4*55 
pojfołudnin.

DO JANOWA osob. 8*45 rano, osob. 7*44 wieciu*em.
U w a g a t  Czas środkowo-eoropejski różni się ad czasn lwowskiego o 36 m>nnt a mianowicie 12 godz. v czasie środkowo 

uropejskim =  12 godz. 36 minnt czasn lwowskiego.
Birro intur B*icyihe c. k. kolei państwowej p *r» ni. 3g< maja w hotelu Impenal, udziela wyjaśnień w sprawach kolejo 

wyrh. iprT-d-.- .tj! ilkiego rodzaju bilety jazdy i rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym.

Handel założony w rokn 1789.

FRYDERYK SCHUBUTH
Lwów, Rynek #5,

88 1 - 1

Ceylon dobra 
grub i 

,  przedmą 
„ najprzedniejsza 
„ „ perłowa

Złota Jawa 
Mocca Arabska

poleca najtaniej
KAWY znakomite w smaku

Woreczki netto 4% kg. */s kg. 
N>* 4 złr. 9.50 złr 1.—

. 3  . , 9.88 , l,u4
2 . . .  10.26 „ 1.08
1 10.64 , 1.12

„ 10.26 1.08 
, 10.26 „ 1.08

. , 10.26 . 1.08
Cenniki szczeg. herbaty, świec na żądanie. Opakowania nie doliczam.

Z  J P a r y ż a
pow róciła 286 1-1

M. TO POLNI CK A, Lwów, Akademicka 3, 1  piętro.

H an d el herbaty i k a w y

EDMUNDA R f E D L A
we Lwowie, plac M&rjack! I. 10

poleca 14 I -  ?

HERBATĘ ZBIORU MAJOWEGO
bezpośrednio z Chin sprow adzoną 

(rdp-.no naciągającą z wybornym  smakiem 
i arom atyczną w onią:

Congo czarna . .....................
Souohong „ ...............................

„ ., zbioru majowego
Knyuow  ....................................
Me'ange de Londres . .
Wytlewkl z własnych herbat 

„ z najlepszych berbat.
Ceny herbaty oznaczono na *

‘/, l U ■ ■

Nr. 1 %  kg. z l. 1*60 
„ 2 „ „ 2*-

3 „ „ „ ;!•-
4 . 4*~
 5 .................. 4 * - -

.. 1*30

.. I *60
j kilo w paczfc ich po 

*/, kilo
Cenniki wysełain na żądanie franco.

Ora 1 ryderyka Lenglela balsam brzozowy j u ż
san sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu wy- 
świdrowano dziurkę, znany jest od niepamiętnych cza
sów jako najznakomitszy >*odek piękności; jeżeli jednak 
tei> sok wedle przepisu wynalazcy przyrządzony zosta
nie w drodze chemicznej jako balsam, w takim razie 
zyska dopiero prawie cudowny skutek.

Jeżeli wieczorem [ .smarujemy twarz Jub .nue 
miejsce skóry tym balsamem, to Już nazajutrz rano 
odpadają prawie nieznaczne łupieże re skóry, która 
•ta le  się przezto lśniąco białą I delikatną.

Balsam ten wygładza powstałe na twarz y zmarszczki i blizny z ospy 
i nadaje młodocianą barwę twarzy; cerze nadaj - białość, delikatność i świe
żość, usuwa w najkrótszym czasie piegi, plan.; wątrobiane, blizny, czerwo
ność nosa, stłuszczenia i wszelkie inne nieczysto-'] cery. Cena słoika z ODisem 
użycia 1 zł. 50 ct. Pr. Lenglela mydło benzoesów*, najłagodniejsze i najodpo
wiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie przyrządzone po 60 ct

Do nabycia w każdej większej aptece mianowicie * we Lwowie u Z. 
Rnckera; w Krakowlr* n Wiktora Redyka; w Crernlowoaoh n Gclichowskiego 
nast. Mahl apt., Schmied1 Sc Fontin drogneij" w Tarnopolu n Marcj ina 
Krzyżanowskiego; w Tarnowie n Maurycego Adłe, i, J. Niesiołowskiego: « Biel
sko n Alfreda Blnmenthala i w droguerji A. Ha”<. 500 1—?

TRUCIZNA
S Z C Z U R Y  I M Y S Z Y

laiW i | t  iw m w y *

w ipw eer w  y im lm ż  — * #  A  t 1
not m i a d i ą

J A N  M ICH NIK
v*7 B O C H N I
w  m pk r k m a b  I M rti g — r y w ulk.

Tylko wtedy prawdziwy, gdy trój- 
gr miasta flaszka niżej umieszczonym 
napisem (czerwony i czarny druk na 
żółtym papierzt) jest zamkniętą.

Dotąii M n a i j H i
W. Maagera
prawdziwy, oczyszoznny

Tran z Wątroby Miętusa
w opakowaniu prawnie ochronionem

W i l h e l m a  M a a g e r a
w Wiedniu. 29 1—5

tj Badany przez pierwsz" medvczne powagi i po
lecany także dla dzieci z powodu łatwej StrawnoSOl, 
a używany we wszystkich wypadkach, w których 

jlekarz chce sprowadzić wzmocnienie oałego orga
nizmu rzozegolmej piersi I płuc, przybytek wagi 
'olała, polepszenie soków, Jakotez oczyszczenie krwi. 
I loszkę po 1 zł. można dostać w (kładzie fabry
cznym we Wlednln, 111/3, .ieumarkt, Nr. 3, jakoteż 
w bardzo wielu aptekach Austro-Węgler.
I  We Lwowie n pp. Piotra Mikolascha, Zygmunta 
Rai kera, Jakóba Beisera, Szymona Haya aptekarzy; 
St. Markiewicz, A. Htlbnera kupców.

Główny skład i miejsce ..ysełek na monarcbję 
|austro-węgi °rską

W. Maager, Wieu, 1113, Heumarkt, 3.
Naśladownictwa będą sądownie ścigane.

Młoda, inteligentna

maturzystka
poszukuje posady nauczycielki w dumu 
prywatnym, posiad ■ kilkoletnią praktykę 

w tym zawodzie.
Adres: A. S. pos*e restante Stani

sławów. 282 1—3

Ma zbliżające się 
I Ś W I I J T A !

do zapuszczania podłóg 
i posadzę'c

Lakier olejno-bursztynowy 
„Fritzego* nadzwyczaj trwuly 
Glazurę bursztyn „Marxa”

bardzo trwałą m
fi a s e  francuską prawdziwą!

jSchneidra" 220 1-1
Ma8ę woskową własn. wyrobu 
Wosk prawdziwy d . nacierania 

■  Szczotki do froterowania
H  z ciężarem i zwykłe

Sukno do froterowania 
Apa r t a  do czyszczen ia dy wauów 
Wszelkie inne artykuły dla

potrzeb domowych 
polecają najtaniej

ICH i BE
Lwów ul. Hetmańska I. 4.

U aniin l uiin towarów kolonialnych 
DallUBI Will, t sprzedaż wó- 
dek koncesjonowanych z po
wodu wyjazdu jest bardzo tanio io  
sprzedania lub wydzierżawić* 
nla. Handel ten jest położony w miej
scowości nader ożywionej przez kopalnię 
nafty, gdzia tak właścic ele, jak też urzę
dnicy i robotnicy materjaln e b, dobrze 
stoją. Widoki macznych zys’ ów zape
wnione Potrzebna gotówka 6 000 zł] 
Bliższych infoima yj u'-z’eli Stani
sław Śliwiński w Schodnley, 
270 poczta w miejscu 1-3

S. MOTYLEWSKI 
KRZYSZKOWSKI

Lwów, plac Marjackl I. 6
(o b o k  h o te lu  F ra n c u s k ie g o )  

polecają:
Kssznle meakle po 1.9<-, 2.25 do 3.

,  „ z  kołnierzami i inan- 
szetami przyszytymi j.o 2.85 do 3.50.

Kołnierze pu 20, manszety po 35.
Bielizna wełniana jak ko izule. spodnie 

i kaftaniki od 1.20 za sztukę.
Kamizelki do polewania z rękawami, 

wełniane, włóczkowe i irchowe od 
3.50 za sztukę.

Skarpetki 1 pończoch* męskie weł
niane, nicianne i filde< osse od 20 ct. 
za parę.

Hawelokl 1 Bundy angielskie i krajowe 
wyroby od 10 zł. za sztukę.

Płaszcze gumowe i zwyczajne palta 
(tylko najnowezy krój) od 12 zł. 
za sztukę.

Koce angielskie gładkie i imitacja ty- 
grysiei skóry do okrywania łóżek 
i nóg od 7 zł.

Pan 80*0 angielskie i krajowego i wy
robi- od 2 zł. za sztukę.

Woda koloóska i perfumerja francu
ska i angielska.

Wyroby ze skóry jak pularesy, torby, 
kufry, torby na akta, skatułki i torby 
urządz me do 200 ze sztukę.

Czapki najrozmaitszych form do po
dróży i polowania od 1 zł. po
cząwszy.

Rękaw lozkl tylko angielskie jak glucce 
irchowe, łosiowe, nicianne, jedwa
bne, wełniane i futrzanne.

Bnolkl męskie robione podług naj
świeższych form jak lakiery, szewro, 
z cielęcej skóry, <*zarne i żółte.

Kalosze rosyjskie (petersburgskie) i 
amerykańskie całkiem cienkie we 
wszystkich fasonach.

Kapciu*™  | cylindry Hahiga i angiel
skie do pory roku co sezonn świeży 
fason.

Krawaty we wszystkich fasoDach po 
najniższych cenach od 25 centów 
za sztukę. 25 1—26

Cenniki na żądanie firanko.

Jedno pudełko Nestle’go mąozkl dla dzleol
90 ct.

Jedno pudełko Nestló’go kandyzowanego 
mleka z cukrem 50 ct.

Jedno pudełko bez cukru (nowość, mączka 
Vicking) 48 ct. 284 1—18

8 ^ *  Puszki na próbę mączki dli dzieci 
ca żądanie gratis i franca. **W  
Skład główny dla Austro-Węgier:

F. Berlyak,
w Wiedniu, I. Bezirk, Naglergasse Nr. 1. 

Sprzedaż we wszystkich aptekach.

Wincenty M M i
Lwów, ul. Kopernika I 2.

Skład przedm iotów  treści re 
ligijnej i kościelnych, poleca 

po niskich cen ach : 
b in ty , chorągwie, ornaty, 
kapy, stuły obrazy ręcznie 
m alow ane, ^brazy olejne, 
figury św. z drzew a i m a
sy. ołtarzyki procesyjne, d ro 
gi krzyżowe, kielichy, m o n -  
173 c strancje i t. d. l - i

Wincenty Kuczabiński,
Lwów, ul. Kopemiaa 1. 2.

NA POST!!!
Piktlngl sztuka 6 ct. 152 1-2
Znakomite szproty 
Śledzie holenderskie para 13 ct. 
Marynowane śledzie, szt. 10 i 12 ct. 
Ł0808i0W6 śledzie wędzone, szt. Id  ct. 
Bałtyckie śledzie, sztuŁ a 12 ct. 
Moskale, sztuka 3 ct.
Sardynki pudełko po 14, 18, 28, 

36, 80 1 1 50.
Grzyby prześliczne litewskie, pól ki. 

1*80 .

Pomidory znakomite na zupę, sztu
ka 2 i 3 ct.

Kawior prawdziwy astrachański, l 
d e k a  12 ct.

Bryndza liptawska znakomits, pól 
kl. 32 ct.

Ser cieszyński znakomity, pół kl. 48 c. 
Emnntal8kl ser znakomity, pól kilo 

80 ct.
Imperial ser, jedna cegiełka 15 ct. 
Masło znakomite do potraw, pół kl. 

4 8  ct.
Stołow e masło co dzień świeże, pół

kl. 68 ct.
Masło ze słodkiej śmietany desero

we, pól kl. 80 ct.

poleca Handel korzenny

LEONARDA SOLECKIEGO
we Lwewle, nl. Batorego I. 2.

począwszy od dnia I. Lutego 1890 r.
w y d a j e

4!1i Asygnaty kasowe
; JO d«i* ***»«■ wypowiedzeniem  l

„ 3 'rt Asyęnaty kasowe
^  z 8  dRiowem w ypow iedzeń .en ,

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4 1/, i  A syg ia ty  kasow e  
z dO dniow em  wypowiedzeniem oprocentow ane bę lą począwszy 
•d  dnia 1. Maja 1890 r. po 4 % z 30 dniowem term inem  

wypowiedzenia.

Lwów, dnia 31. stycznia 1 89 0 4 1—T

'Wzedrak me ladzie płacony).
D yrekc ja .
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